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OZEM
PISMO POLITYCmE, S P U Z R  IM M C H t

m ieslęcz. kwart, pdlroc*. rocz.
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8. —

„ Zagran icą  1.35 4.—  7.—  14. —
Za zmianę adresu 30 kop.

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego m iejsce  
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane- wiersz petitowy lab jego miejsce 1 rb.

Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Administracya.

\

A N K A  Z  H O Ł O W I Ń S K I C H

PODMORSKA
po krótkiej, lecz ciężkiej chorobie zmarła d. sierpnia w tdielklch pryckach.

Eksportacya zwłok odbyła się w poniedziałek dn. 10 sierpnia do Rżyszczowskiego kościoła, pogrzeb we wtorek dn. 11 sierpnia po nabożeń­
stwie. 0 czem pogrążoną w żalu siostra zawiadamia krewnych, przyjaciół i znajomych „ 13014—1

Ubezpieczajcie swojo życie; posagi dla dzieci, 
ronty na starość i t. p. w jedynoia polskiem  
Towarzystw ie ubezpieczeń na życie

i od następstw wypadków. „ P r z e z o r n o ś ć ”
R e p r e z e n t a n t  G łó w n y  n a  k r a j  P o ł u d n i o w o - Z a c h o d n i  IV. JE Z IO R A Ń SK I.

Agentury we wszystkich znaczniejszych punktach 
kraju Południowo-Zachodniego. 

R e p r e z e n t a c y a  G łó w n a  w  5 -* i« w ie , L u -  
t e r a ń s k a  K r. I, t e l e f o n  K r. 1 9 0 0 .

asHsspsw®

8 - s n z o  k!, Z a k ła d  Kłaukowy Ż e ń sk i (G im n azyu m )
z p^nsyoiiatein i 2-ina klasami pi zygoto wawczonii

WM PERETJATKOWICZOWEJ
Z wykładem oj'*zys‘cgQ ,ioz?kai P roga«a*n  gimnazyów męskich E g z a m in y  
v.-s!opne od 25 sierpnia. L e k c y e  1 września. Z a p i s  uczenie do kl. i, U, 1!1, 

1\ i do lAśiępnycli codziennie od godz. 10—12.
K i j ó w s  R 8 © s t c s B * o iw s k a  H f  4 6 .  1 3 0 5 4 -1

BfSoskjOTsk* Dom  MacidTowy

i  jm m r n  i s n *
Kijów, Padół, P lac Aleksandrowski *

Niniejszem zawiadamia xe oddziały: sukiofm yi biaw^rny 
po odrestaurowaniu- magazynu

30F* zostały znacznie rozszerzone
nowe pierwszorzędnych krajowych oraz zagranicznych fabryk

W PIĄTKI SPRZEDAŻ RESZTEK.

T e S S ^ f l 11 Rziś d. n-po sierpnia
w Ogrodzie Kupieckim jjPflnfifl oZtlikRfkći i ijPiSjli W łjfCi2Ch i
Trupa Ukraińska Jutro d. 12 sierpiia  ItMićTis ark Ł Otomańskiej

T. Kolesniczęnka. ,,Marusia Bohiasławka".

W pottątkowo-przygołowawczej szkole
(dla dz iec i p o lsk ich  p łci obojga)

ZOFII ŻUKIEWICZOWEJ
K ijó w , F u n d u k le j o w s k a  K r. 2 6  (w podwórzu).

Zapis dzieci od dnia 10-go sierpnia codziennie fort godz. 12-ej dn godz. 3-ej- 
z wyjątkiem niedziel i świąt. Otwarte są klasy: niższa, średnia i wyższa wstęp, 
ne, 1-sza i 2-ga. Program gimnazyaldy. Jczyk rolski w orljiowiedilio szerokim 

zakresie. Francuski, niemiecki, rysunki, siójd, gimnredyka. 12V)2-l-r.

G. Bosso 
M. W. Boczarow 
P. J. Cesewicz 
N. A. Arcy Lasze wa 
fi D. W oronirc 
0. A. Szmidt

U. St fan osko 
(cymbajrsfa).

M n . „ 0  n i , d w u s t r o n n y c h  płyt gramojo-Nowa produkeya nowych ze śpiew,m artystów 
o p e r y  k i j o w s k i e j

T-wa lnłernational-Extra-ReGord
otrzymano w głównym składzie instrumentów muzycznych

w w 2277-112

H. J. INDRISEK
Kijów, Kreszczatik 41, wprost Funduklejowskiej.

Dr Czerniak ,9:'22
S y f, wen., moczopłc. (spec. kur. strict). 
niom. płc. Wszyst. spec. spos. kur. Od­
dziel. ti-zka. „riPUb-ift

D-r Jan Latinik
ordynuje od maja do raździernika w  
K a r l s b a d z i e  „iteapalil- . J17-11—35

Sanatoryum Uła chorób wewnętrznycą 
pod klin. kierownictwem D e c .  D r . GS. 
F r a n k e $ o  wraz z zakładem fizyko- 
hydro - terapeutycznym pod kierowni­
ctwem tfss  J . t f o y t k o w i k i f t g a  
(dawny zakład K i s e l k i ,  ulica wąpiełna 
I. 8) leczenie dyetetyezne, zabiegi wo­
dolecznicze, kąpiele gazowo, elektrycz­
ne, śwjeline, czterokcmorowe. parowe; 
Jiueaż ręczny i aparat-.wy, gimnastyka 

i lecznicza (Zanaer). Telefon 932.

J o t s t k i  in fo r m a c y jn e .
6nr9 Tow. Oświata (Kreszczatik 1 

lub cOgniwo«) otwarte od 10 do 3 po­
południu codziennie oprócz niedziel 
i świąt.

Biaro kij. rz.-kat Tow. dobroczyn­
ność. M.-Żytomierska Nr. 8, otwarte 
każdodzienwe od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

Biuro Koła kobiet polek otwarte raz 
ca ‘tydzień we czwartek od godz. 1- -3 
po poł. Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro Pol. Tow. kolonii letnich w 
Kijowie W. Podwalna 23; otw. od 3—6 

Biuro Związku równ. kobiet pol­
skich otwarto od .12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje_ wpisy 
oraz udziela informacji. Michajłowska 
Nr. 19 m. 2.

Biuro „Wydziału Letnkk" przy K y  
rzym.-kat. Tow. dobr. (M.-Zytpmierska
8) otwarte codziennie od g. 5 do 6 po 
pot. oprócz świąt i niedziel.

s fo ln ic iw o  i o g r o d n ic tw o .
Częstochowa, dn. 18 sierpnia.

Dział rolniczy na w ystaw ie  prze,cisti- 
'wia się bardzo poważnie. P ierw sze miejsce 
v  nim należy się bezsprzecznie m ałym  po­
łom doświadczalnym , położonym n a  k rańcu  
placu, obok t ry b u n  i s tajni, a urządzonym  
znakomicie przez p. S tanisław a Tylickiego, 
d - leg a ta  Centralnego T ow arzystw a Rolnicze­
go, k tóry  dokonał dzieła dobrego i pożyte­
cznego.

Celem tych pól doświadczalnych, za­
równo jak  zagrody wzorowej i m uzeum  p rz e ­
m ysłu  ludowego, je s t  n a u k a  poglądowa. Na 
m ałych zagonach widzowie i słuchacze po­
g ad an ek  naocznie przekonać się m ogą, że 
t rzeba pola nawozić, pleć s tarannie ,  okopy­
wać, że trzeba strzedz się chw astów  i dla-. 
f z° g (h jak ie  na nie trzeba stosow ać sposo­
by i t. d.

Oto np. obok siebie k ap u s ta  i m a r ­
chew bez nawozów, n a  różnych g a tu n k ach  
nawozów sztucznych, różnych  rozmiarów, 
m aleńk ie  kartofle bez naw ozu  i olbrzymie 
n a  nawozie kom pletnym ; tak  sam o buraki 
pastew ne. W szystko na  tej samej glebie 
tuż obok, przy tak  samo s ta ranne j  i dosko­
nałej technice upraw y.

W  naszych gospodarstw ach  drobnych 
gnojów ka przeważnie jest marnowana* Że 
to jes t  źle— świadczą ziem niaki i burak i s n* 
dzono na gnojówce, doskonale, jeszcze le 
p s z e - n a  nawozie ludzkim , wobec zupełnie 
n ik łych ,.sadzonych  bez nawozu.

Obok, niby schody, wznoszą się różnei 
w ysokości traw y pastewne, koniczyna, wy! 
ku, lucerna i t. d. na  różnych  nawozach- 
koniczyna czerwona na nawozie sztucznym  
kw itn ie  o dwa tygodnie  wcześniej D d e  
różne odm iany  buraków, lnu w różnych u 
k ładach  nawozowych, len d o jr z a ły  i n jed ri  
rżały, olbrzym; o łubiny i bobik i, dzie Rć 
odm ian ziemniaków, ta ta rk a  na  n aw ozie 'i  
bez i t. d.

Na takich  m ałych pólkach, za jm ujących 
obszar pręta kw adratowego, w idzim y jeszcze 
w ynik i s ta rannego  czyszczenia. Oto buraki 
pastew ne nie pielone zupełnie, m aleńkie 
O g łuszone  chw astam i, dalej pielone raz, dwu 
razy (znaczni- lepsze), wreszcie zupełnie 
ć z y s to —ogromne. Toż samo na. innyin za- 
g°U'e m arny pokazano co do motyczkowania 
i równia p rzekonyw ńjącem i różnicami do- 
Avi dz one. . . , •

W dużej, białej, u rew m anej donicy, 
p ;z*ciągnięt j n azew n ą trz^  czarną linią, ń a 
której oznaczono glęhokość sadzenia, zasa­
dzano i ó Lmo zbeża. kn tem, kiedy jest n a j­
bujniejsze i najplenniejsze, m ożna dla k a ­
żdego  g a tu n k u  oznaczyć głębokość sadzenia 
najw łaśc iw szą.

D ru g a  taka sk rzyn ia  została rozbiła, 
zboża z niej w raz z łodygam i i korzeniami 
wyjęte i przyczepione na  tek tu row ej tablicy. 
Tu jeszcze ściślej m ożna oznaczyć wyniki, 
a zarazem dowiedzieć się, k tó re  z ziemio­
płodów m ają  najw iększą zdolność przebija­
nia ziemi: widzimy, że groch  sadzony tak  
głęboko, że n ic  udać  się nie może, jeszcze 
daje nikły korzeń i łodyżkę.

W  k ilk u  doniczkach, na  szczerym  p ia ­
sku albo i rzecznym żwirze, ale przepraw io­
nym sztucznymi naw ozami łub gnojów ka, wi­
dzimy wcale dobry len i tk ta rkę .  Obok 
dowcipny sposób konserw ow ania  nawozu.

W głęb i wspaniały zbiór 120 ga tu n k ó w  
chwastów. N a białych tablicach nazw y o- 
raz ilość nasienia każdego z nich, by  w ie­
dzieć, k tó re  z nich najzawzięciej zwalczać 
trzeba. Znajdujem y tu  także przepisy, ś ro d ­
ki i narzędzia niszczenia chwastów.

Dalej doświadczenia n a  zagonach z n a ­
wozami sztucznymi; ale zboża nie sztucznie 
hodowane, lecz*wzięte z m asy, z pól w ło ­
ściańskich z Górnego Slązka i z pola do­
świadczalnego Częstochowskiego T ow arzy­
stw a Rolniczego z Żórawia.

W  altanie na ś ro d k u  m am y próby k ie ł­
kowania różnych nasion. Rzecz w  tera, że 
włościanie k upu ją  najczęściej byle co do 
siewu n a  ta rg ach  od handlarzy  żydowskich. 
Otóż tu  zrobiono porównanie przeciętnych 
n a s jon z ta rg u  miejscowego i nasion w y b o ­
rowych. Okazało się np., że koński ząb, 
kupiony na  ta rgu ,  daje zaledwie jeden na 
sto kiełkowania.

Będą jeszcze analizy, czyli badania  ró ­
żnych g a tu n k ó w  gleby, okazy roślin  cho­
rych i t. d. T u —około tych  pólek doświad­
czalnych, ty ch  okazów chwastów, prób kie ł­
kowania, będą się odbywały pogadanki i po­
kazy rolnicze. Nie można wątpić, żo w  t a ­
ki* h w arunkach  nauki będą i pouczające, i 
przekonywujące.

Na wstępie do pawilonu rolniczego w i ­
ta  nas bogata  wystaw a zjednoczonego Kola 
ziemianek, k tó ra  zajęła aż 8 przegródek. Z 
tablic rozwieszonych na ścianie, dow iadujem y 
się, że istn ie je  dziś 80  kółek, liczących 1 ,2 0 0  
członkiń, z k tó rych  trzecią część s tanow ią 
włościanki. Jeżeli w eźmiemy pod uwagę, że w 
roku 1906-ym istniało tylko 28 kółek z 285 
członkiniami, to m usim y  uznać olbrzymi

m y . _
nek je s t  bardzo w szechstronną i pożyteczną. 
Kółka u trzy m u ją  bardzo wiele ochron, szkół, 
(tam gdzie n iem a gm innych), udzielają po­
mocy lekarskiej i położniczej (ten dział p ra ­
cy jes t  może najsłabszy), u trzy m u ją  biblio­
teki, czytelnie, urządzają odczyty  i kursy , 
u trzym ują  stypendystk i .  W  dziedzinie ekono­
micznej zakładają  sklepy spożywcze, urządzają 
zbiorowe zakupy różnych produktów  dla człon­
ków z rozdziałem na tychm ias tow ym , ale r.a- 
dew szystko z w ielk iem  powodzeniem popie­
rają przem ysł ludow y we w szystk ich  jego

gałęziach. I o tem  właśnie św iadczy wy­
s taw a .

P ierw sza p rzegródka—to jak b y  przegląd 
sklepu, który ziem ianki m eją  w Warszawie, 
przy ul. K opern ika  Nr. 3 4. .Widzimy tu  
p rzedew szystkiem  guziki ni ci ano, w yrabiane 
we w szystk ich  ochronach, k tó re  rugu ją  już  
powoli w yroby  zagraniczne. Znany wśród 
wszystkich n iew ias t  sklep L u d w ig a  w W a r ­
szawie cd  nich bierze guziki; m ają  też za­
potrzebowania do W ęgier, do Drezna, ale wy­
twórczość może zaledwie zaspokoić potrzeby 
krajowe.

Dalej, m am y tu  przetw ory  owocowe: 
soki\ wina, m iody, owoce, ja rzyny , suszone 
i świeże wędliny, konfitury, pierniki. Tych 
nie wiele ju ż  było przy mnie, a ogółem ta rg  
dochodzi tu  do 50 rb . dziennie. Śliczne k i­
limy z m a ją tk u  Ruś p. Apowiańskiej, w yro ­
by szkoły w Mironawicach i szkoły ochro- 
n iarek  p. Celiny Bronowskiej w Warszawie: 
w ycinanki,  k ilim ki,  samodziały, wyroby 
tkackie , haf ty ,  rzeczy użytku  codziennego 
np. pudełka do opakowania i przewozu ja ­
jek, pantofle i t. d. Mamy też próbę szw al­
ny współdzielczej; włościanki wysyłają n a d ­
m iar samodziałów; w W arszawie szyją z 
nich ub io ry  szwaczki bez zajęcia, sklep 
sprzedaje je, a po tem  następuje  podział zy ­
sków.

Dział etnograficzny, czyli ludoznawczy, 
pokazuje nam  barw ne i ładne ubiory, noszo­
ne przez członkinie— włościanki w łowickiem. 
Sieradzkiem, wieluńskieni, m ińsko - m azo­
wieckiem, kalisk iem , p iotrkowskiem , w szy­
stk ie  oczywiście z samodziałów własnei ro ­
boty.

W następnej przegródce—roboty  dzieci 
w ochronkach  i salach zajęć; bardzo ładne  
szycia nietylko dziewczynek, ale i chłopców, 
bardzo ładne hafty , roboty sznurkowe, sło­
m ianki, wreszcie 1. zw- pomoce naukow e. 
Są to skrzynki, gdzie za szkłem poglądowo 
przedstawiono w drobnych p róbkach  np.: co 
m am y  z owcy? co n am  daje zboże? Kajety 
szkolne po pół roku, roku czy dwóch latach 
n auk i  pokazują nam , ile dzieci korzysta ją  w 
szkole; arkusze  egzam inacyjne szkoły w Kra- 
śniczej Woli wykazują wprost św ietne w y n i­
ki dwuletniej nauki.

Zasadą robót dzieci w ochronach jest, 
aby się obznajm iały ze w szystkiem, aby u- 
miały sobie daw ać radę same. Bardzo s łu ­
szną zasadą innych  prac, w ykonyw anych  
przez s tarszych, jako  to wyrobu" haftów, 
chustek ,  k ilimów jest. albo zachowanie i roz­
winięcie s ta ry ch  wzorów miejscowych, albo 
też w prow adzanie nowych, aie w ed ług  wzo­
rów, w ypracow anych  przez praw dziwych a r ­
tystów; wogóle chodzi tu  o utrzym anie i 
w yrobienie  właściwego sm aku  polskiego. 0  
tem św iadczą w yroby ze w«i Gola (szkoła), 
koronki p. Rudom inow ej z łłołoswd, bardzo 
ładno szare chust ki z wplecionymi w nie r y ­
sunkam i i kolorami-z samodziałów, w yrabiane 
przez spółkę „Przodownica" (p. Rokicka i Kar 
czewska, kółko siennicko-grodzickie), wyroby 
z Pacanow a w ed ług  ściśle zachow anych  w zo­

rów górali zakopiańskich, skrzynie  m alow a­
ne, w yroby szkoły p. Przyłubskiej w Kątach, 
bardzo porządne kosze z S iekierek p. P o tu  
lickiej, wspaniałe h a f ty  p. Kozłowskiej z o- 
kolic Częstochowy i t. d.

Panie, które m ię oprowadzały, opowia­
dały, że w ystaw ę  ich zwiedzają z najw ięk- 
szem za jęc iem .w łośc iank i,  k tó re  przyprow a­
dzają mężów i dzieci; po tem  dopiero idą  
przedstawicielki i przedstawiciele w ars tw  
innych. Skoro  tak  jest,  to cel pożytecznej 
p racy został osiągnięty, bo przecież chodzi 
tu  głównie o szerzenie odpowiednich w iad o ­
mości "wśród ludu.

Z z iem iankam i sąsiadu je  wystaw7a szko­
ły hr. P laterównej z Chylic-zek. Kształci c- 
na p an n y  z dworów , a kształci j e  tak, aby w  
dalszem życiu m ogły rozwinąć pożyteczną 
działalność, jak o  te w łaśnie ziemianki. Mamy 
więc tu  w  mniejszych rozm iarach  to w szyst­
ko, co już widzieliśmy na  w ystaw ie  poprze­
dniej. I z tą  różnicą, że w szystko  robione 
je s t  przez sarnę uczennice, dla nauki i zu­
pełnie nie przeznaczone n a  sprzedaż.

Dalej w kraczam y już w  dział czysto 
rolniczy. Towarzystwo Łowickie i „Strze­
mieszyce" w ystaw ia ją  naw ozy sztuczne; ks. 
S tefan  L ubom irsk i z K ruszyny— bardzo cie­
k aw ą m apę gleboznawczą swego m a ją tk u  z 
oznaczeniem miejsc, gdzie by ły  robione m ie­
rzenia z ich wynikam i. P. Michalski z Bo- 
ro w n a—ładne zboża; p. Karol Łącki z Koni­
na — olbrzymi len i wspaniale czesane włó­
kna; s łynne w ca łym  kraju  gospodarstw o 
bezmw entarzowe p" W u n sc h e ^ o  w  Niezna- 
nicaoli —  olbrzym ie owsy, żyto petknslde  o- 
ryg inU ne , jęczm ienie , wszystko w słomie; 
pani Wilnsche wystaw ia olbrzymie warzywa; 
m ają tek  Grzymalina W ola— bardzo ładny rze­
pak holenderski i traf; p. Skórko, nauczy­
ciel lud;.wy z pod Częstochowy, w ystaw ił 
żyto flancow ane o 86 ź iźb lach  w kłosie; 
d robny  gospodarz, Ja ro ta  z Kiedrzyna — do­
skonałe żyta i warzywa.

W spania ła  j e s t  w ystaw a s tacy i dośw iad­
czalnej rolniczej w Sob;c;zynie: wzorowe,
w ybrane nasiona, zupełna pracownia roJm- 
czo-chemiczna ze wszystkiemi potrzebnym i 
przyrządami, dano, d./tyczące przecię tnych  
olonów różnych zboż, w yrysow ane pog lądo­
wo n a  tablicach, badania różnych  gattfhków 
naszych gleb, przekroje tych gleb, okazy 
zbóż —  słowem, vświetny obraz działalności 
najpierwszej nasz j s tacyi krajowej. Obok 
miośći się pożyteczna wystawa łęczyckiej 
siacy i doświadczalnej; inne — chruszczewska, 
ku tnow ska  nie dopisały.

Św ietna również je s t  w ystaw a w e te ry ­
naryjna, urządzona przez d-ra  Kiszkieta, gu- 
hernmlnego inspek tora  w eterynary jnego . 
Znajdujem y tu  niezmiernie ciekawe wykazy 
rozpowszechnienia chorób zaraźliwych u  zw ie­
rząt w gub. piotrkow skiej od r. 1897—3 908, 
tablice, obrazujące przywóz i w ywóz Świn 
przez komorę s^snowicką od r. 1897— 1908, 
okazy zboczeń chorobliwych różnych  narzą ­
dów zwierząt, szczepionki różnych chorób 
zaraźliwych; pudlo ze w szystkim i po trzebny­

mi weterynarzowi w drodze p rzyrządam i, n a j­
lepsze przyrządy akuszeryjne, różne okazy 
podków dla koni zdrowych i chorych, foto- 
orrafie. w ykresy .

Związek cukrowników w ystaw ia  o b ra ­
zowo w głowach cukru ilość cukru, spoży­
wanego rocznie na  głowę ludności w róż­
nych  krajach. Widzimy stąd^ że najsłod­
sze życie m ają  anglicy, a najmniej fełodkie 
włosi. Dalej na  s tarannie  w ykonanych  t a ­
blicach m am y przedstawione: spożycie i 
wywóz cukru  w ciągu ostatn ich lat pięciu, 
w ahania cen produktów spożywczych, obraz 
dochodu za buraki z morgi, rozwój spoży­
cia cukru, ceny cukru. Na dole w w orkach 
mączka i rafftiada z różnych fabryk.

S tacy a  doświadczalna w Chruszczewie, 
opierając się na danych, przeważnie wzię­
tych z ziemi Ciechanowskiej, wystawia t a ­
blice, przedstawiające wpływ czasu sadzenia 
na plon buraków, wpływ nawozów sztucz­
nych, czasu saletrowania i potasowania, ró ż­
ne plony buraków , wreszcie porównanie 
plonów  plantacyi dworskich i włościańskich.

Z pokazów o cechach społecznych w y­
mienić należy joszeże tablice, obrazujące 
działalność naszych tow arzystw  ubezpie­
czeń od ognia i od gradobicia „Snop" i  

Ceres"; widzimy z nich, że m imo ciężkich 
fat 1905, 1906, 1907 rozwijają się pomyślnie. 
„Snop* w ostatn im  roku na  482,773 rb. 
składek wypłacił odszkodowań za pożary  
<j3S,546 rb., osiągnął przeto prze wyżkę oko­
ło 144 tys. rb , a kapitał zapasowy wzrósł 
do 2GL tys. rb.

. „Ceres" wypłaciła w roku ' zeszłym 
279,G74 rb. odszkodowania za gradobicia  
przy kapitale 120 tys. rb .  Rok bieżący za­
powiada się bardzo dobrze.

Jeszcze w tym  pawilonie wystaw ia  K. 
Wasilewski nasiona i olbrzymie okazy zbóż, 
sprowadzone z zagranicy , i lenicz i W asilew ­
ski poważne biuro melioracyjne — plany ro ­
bót melioracyjnych; Jas iń sk i  i S ku —  apa­
raty mleczarskie, br. Jan k o w scy  — swego 
z a s i l o n e g o  „Gospodarza", Zabokrzecki i S-ka 
suszarnie  kartofli, Ludw ik  Z -Gliński — multi- 
plikator, przyrząd do wzm agania  ciepła w  
każdym piecu przy zastosow aniu tej samej 
ilusci opaiu. Oto mniej więcej w szystko, co 
zauważyłem w tym  bogatym  dziale.

Przechodzę do ogrodnictwa. I odrazu 
powiedzieć muszę, że wystaw a ta  j e s t  a r y ­
stokratyczną. To znaczy, że na tak  piękne 
krzewy i kwiaty, na taić wspania łe  k lom by 
mogą pozwolić sobie tylko albo ludzie b a r ­
dzo bogaci, albo in s ty tu c ie ,  czyli ogrody p u ­
bliczne. Nawet te wspaniałe warzywa, * k tó ­
re uk ładano  przy mnie do konkursu  wcze­
snych warzyw, były d la  kieszeni przeciętne­
go śm ierteln ika n iedostępne.

W ystaw a j e s t  tu  rzeczywiście najści­
ślejsseni odbiciem  życ’o. \V kra ju ,  który  
m a owoce; i warzywu ohydne, kw ia ty  nędz­
ne i mule, który  wszystko co lepsze, spro­
wadza z zagranicy, sk u tk iem  czego ceny 
są takie, że przeciętny śm ierteln ik  prócz 
kartofli, m a/chwi, buraków, porzeczek, ag re ­
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stu, tw a rd y ch  jab łek  i g ru szek  nic nie zna, 
a k w ia ty  w iduje  tylko w oKnach w ystaw o­
w ych , w k ra ju  tak im  ogrodnictwo może 
być tyliro popisem bogatych . A i to n aw e t  
nie może popisać się przed k im kolw iek, kto 
widział choć powierzchownie robo ty  og ro d ­
nicze we Francy  i i w  Niem czech.

Schy lm y wszakże g łowę z uszanow a­
n iem  przed jednym  pawilonem: Ogrodnika 
Polskiego. Bo t u  m a m y  streszczenie p racy  
i us iłow ań jednego  bodaj z k ilku, a n a js ta r ­
szego szerzyciela podniesien ia  ogrodnictw a 
u  nas, jednego  z tych ,  k tórzy po jm ują  spo­
łeczne i ogólne jego  znaczenie dla k ra ju  
i służbę życia tem u  zadan iu  poświęcili. Któż 
n ie  zna  n azw isk a  E d m u n d a  Jankow skiego? 
i k to  się n ie  domyślił, że to o n im  m owa?

W prow adzenie  do up raw y  w  k ra ju  
przeszło p ięciuset nowości w arzyw  i kw ia­
tów, zebran ie  dw udziestu  odm ian  warzyw 
polskich, wypróbow anie tego w szystkiego 
n a  polach dośw iadczalnych  w  Jankow ie , tak  
sam o, jak  licznych narzędzi i przyrządów 
ogrodniczych, k tó ry ch 'c a ły  zbiór m am y  w y ­
stawiony,* przyrządy  do niszczenia szkodni­
ków, p iękne w arzyw a, kw iaty , nasiona, ta ­
blice z n azw am i w prow adzonych  odm ian  
i nowości — oto co tu  widzimy. T ylko ten 
paw ilon m a  szersze znaczenie społeczne.

I jeszcze jed n a  w y s taw a—głośnych  w szę­
dzie —  szkółek Podzam eckich, św ietn ie  i po 
europejsku  prowadzonych.

P lan tacy e  m ie jsk ie  W arszaw y naraża ją  
się tylko n a  śmieszność. W y staw ia ją  b o ­
w iem  plan p a rk u  Skaryszewskiego, k tóry  
n ikogo  nic nie obchodzi bo go  n ig d y  nie 
będzie. Poco tak iem i pokazam i zajm ow ać 
m iejsce, k tó re  m ogłoby być uży te  n a  coś 
pożyteczniejszego?— nie wiem. Tembardziej, 
że, jeżeli się nie mylę, og lądam  ten  sam  
plan już n a  trzeciej czy cztw artej wystawie. 
P oza tem  n a  w ym ienienie zasługują: p rze­
śliczny klom b z żyw ych  kw ia tów  przed p a ­
w ilonem  głów nym , p rzedstaw iający  herb 
Częstochowy, a w y k o n a n y  przez p. J a s t r z ę b ­
skiego z Częstochowy, p lany  zak ładan ia  o- 
g rodów  Karczewskiego, kw ia ty  i krzewy 
ogrodowe Hozera, środki n a  tępienie szkod­
n ików  roślin  Mikulskiego, jedyny pokaz ro z ­
p inan ia  drzew ek owocowych n a  kra tach , 
tak  pospolity we F rancyi,  p. Kruszczyńskie- 
go z Będzina, ładne  klomby, drzewa i k rze ­
w y  p. Kozłowskiego z Łodzi, bardzo ładny  
klom b kw iatow y ogrodn ika  z K ruszyny.

Oto i wszystko. Z kolei w ypadnie 
n am  powiedzieć o bardzo c iekaw ym  i ł a d ­
n y m  pawilonie leśnictw a i rybołów stw a.

Lk.

Włochy i Dardanele.

Rzymski korespondent cTemps* rozmawiał w Rzy­
mie z jednym z wyższych oficerów marynarki i jedno­
cześnie polityków w sprawie stanowiska Włoch w razie 
otwarcia Dardanelów. cOczywiście—powiedział tenże— 
równowaga morza Śródziemnego zostałaby zachwianą. 
Nowa poważna flota weszłaby w grę, mając za punkt 
oparcia i jako pomoc wszystkie floty, jakich mogą im 
dostarczyć marynarki francuska i angielska. Przez ten 
fakt potęga morska trójporozumienia zwiększyłaby się 
znacznie. Jako jednak państwo śródziemne, Włochy 
ńie ‘■mają łn*ę ca Kłopotać o notfe “pojawienie się floty, 
której potęga zawsze będzie słabsza od włoskiej. Włochy 
są w tem zainteresowane tylko jako państwo, wcho 
dzące w skład trójprzymicrza. W  rzeczywistości bo 
wiem równowaga sił trójprzymierza z jednej strony 
i trójporozumienia z drugiej zostałaby naruszona. Już 
porozumionie ściślejsze Francyi z Anglią pozwoliło tej 
ostatniej na przeniesienie znacznej części floty na mo­
rze Północne, pozostawiając marynarce francuskiej ba­
czenie nad morzem Śródziemnem, i to wzmożenie się sił 
angielskich na morzu Północnem spowodowało w N iem ­
czech nowe rozszerzenie programu morskiego i pośpiech 
w budowie okrętów.

Wiadomem jest, w jakich warunkach odbywa się 
to współzawodnicwo w budowie okrętów na Północy, wia­
domem jest, żo Niemcy zmusiły Austryę do zwiększenia 
swej floty przez zbudowanie 4-ch Dreadnoughfów, zmu­
szając w ten spoiób Francyę i Anglię do zwiększenia 
swych eskadr na morzu Śródziemnem i do zmniejszenia 
takowych na morzu Północnem, gdzie im zagrażały 
bezpośrednio.

Wiadomem jest również znaczenie, jakie angiel 
ska opinia publiczna przywiązuje dft rozwoju floty 
austryackiej.

A więc mamy obecnie nową odpowiedź ze strony 
trójporozumienia i jest ona bardzo zręezna; gdyż, jeśli 
flota rosyjska zostanie dopuszczoną do morzjt Śródziem­
nego, przyłączy się ona natychmiast do anglo-franeu- 
skiej eskadry, gdy tymczasem nowe Dreadnoughfy au 
stryackio będą gotowe dopiero za lat eztory. Umożliwi 
to Francyi i Anglii zmniejszenie eskadr swych na mo­
rzu Śródziemnem i powiększenie swej floty na morzu 
Północnem. Jest to zadanie algebraiczne, któreby mo 
żna było rozwiązać w ten sposób: w ciągu 4 czy 5 lat 
siły, jakie Francya i Anglia mogą przeciwstawić Niem­
com na północy, są zwiększone o wartość, równą wiel­
kości floty rosyjskiej na morzu Czamem. Jest to cen­
ny czynnik, który może mieć poważne następstwa. 
Czy jednak Niemcy, któro są bądź co bądź bardzo w tej 
sprawie zainteresowane, PAustrya pozwolą na ten układ 
rosyjsko-turecki? W  pośród tego wszystkiego znajduje 
się flota włoska, która stoi wyżej od rosyjskiej i au­
stryackiej. Jaką będzie rola Włoch i jej sił morskich 
w dniu urzeczywistnienia projektu? Dotychczas jest ona 
pozostawioną poza rachubami strategików i polityków 
dwóch wielkich grup potęg europojskich i prawdopodo­
bnie—skończył swe wyjaśnienie włoski polityk—Włochy 
i w przyszłości będą się chciały trzymać na uboczu.

mmimmmmmmmmm

Uroczystości święłostefanskie.
Budapeszt, d. 20 sierpnia.

Jed y n em  olbrzym iem  i prawdziwie po- 
w szechnem  św ię tem  n a  W ęgrzech  je s t  dzień 
św. Stefana. W  k ra ju  ty m  n iem a dotych­
czas party i,  Która chcia łaby się uchylić od 
wzięcia udziału w  złożeniu hołdu  pamięci 
w ielk iego o rgan izato ra  p ań s tw a  madziarów, 
boć jego rękę znać po dzień dzisiejszy we 
wszelkich zasadniczych urządzeniach k ra jo ­
wych.

Nic przeto dziwnego, że uroczystości 
św iętostefańsk ie  śc iąga ją  corocznie do B u ­
dapesztu  se tk i  tys ięcy  pielgrzymów. Przy­
byw ają  oni do stolicy częstokroć z n a jd a l­
szych zakątków  państw a, z dzikich „pust* 
i rzadko zaludnionych osad górsk ich , w szy ­
scy rozpromienieni, rozgorączkowani, gdyż 
każdy m adzia r  uważa sobie za obowiązek 
narodow y i re lig i jny  b y ć  bodaj raz w życiu 
w  Budapeszcie i ucałow ać św iętą  Prawicę.

Uroczystości c iągną się cały tydzień, 
głów’nem  je d n a k  św iętem  je s t  da 20 -ty s ie r ­

pnia. Już  o godzinie 5-ej zrań a w re  o lbrzy­
mie życie w g n u śn y m  zazwyczaj o tej porze 
Budapeszcie. Ze w szystkich  zakątków  m ia ­
s ta  c iągną ku Budzinowi niezliczone tłuray 
w b a rw nych  s tro jach  wiejskich, p rzeds ta ­
wiających m ody, panujące  w każdym  z o- 
sobna komitacie. D la etnografa  znakom ita  
sposobność do studyów. Takiej różnorodno­
ści w  ubraniu nie posiada żaden chyba kraj 
na  świecie, wieśniacy madziars  y  są bowiem 
niezwykle konserw atyw ni na  punkcie  odzie­
n ia  i ani m yślą o zastąpieniu  go niem iecką 
tan d e tą  lub o przyjęciu m ody  bodaj z s ą ­
siedniego powiatu. T ym  sposobem zacho­
wała się po dziś dzień owa ciekawa różnica 
w k ra ju  spódnic, guń, su km an , haidaw erów, 
a n aw e t  w  sposobie czesania się dziewcząt. 
Najwspanialej w ygląda ją  chłopi z pod De- 
breczyna, ale też za cenę ich  jednego ozdo­
bnego o rna tu  m ożnaby niezgorszą ch a tę  wy­
budow ać.

Na tem  w rzorzystem  tle m igają  od 
czasu do czasu liberye hajduków , su to  ob­
szyw ane srebrzystem i lub  zlocistemi potrze­
bami, co chwilę ukazu ją  się krasne m en ty  
i delie m agnatów , albo też fijolety wyższego 
duchow ieństw a. W szystko  tłoczy się przez 
s ta ry  m ost  łańcuchow y, pam ięta jący  jeszcze 
czasy rewolucyi, podczas której austryack ie  
kule a rm atn ie ,  lecące z twierdzy na  górze 
Gellerta, wyszczerbiły m u  kam ienne  filary. 
Most ten  b y ł  przed  sześćdziesięciu la ty  tak  
olbrzymiem dziełem sz tuk i  budowniczej, że 
n aw e t  w ojska austryack ie ,  znane  ze swego 
barbarzyńskiego  w andalizm u, nie poważyły 
się go zburzyć, lecz zadowoliły się p ozry ­
w aniem  chodników, pozostawiwszy gołe w ią ­
zadła i baryerk i,  po k tó rych  m usieli  wdzie­
rać  się sz tu rm u jący  zam ek budziński ma- 
dziarzy i polacy. Dziś na  tym  moście po ­
wiewają chorągw ie o narodow ych  barw ach 
węgierskich, a cesarsko-kró lew ska generali- 
eya podąża n im  g rom adnie ,  aby  wespół z 
pa tryotam i złożyć hołd idei m adziarskiej 
państwowości. Czasy się zmieniły zupełnie 
i n iepowrotnie.

Już  od m ostu  począwszy, u trzym uje  po­
rządek  polieya konna ,  p rzybrana  w  odśw ię­
tne, wspaniałe m undury .  Część publiczności 
dostaje  się na  górę zam kow ą za pomocą ko ­
lej ki linewkowej, część zaś w ybiera  drogę 
przez s trom e schody, lub przez d ługą, lecz 
wygodną aleję. Mimo wczesnej pory, ścisk 
w tw ierdzy  nie do opisania. P rzy tem  g w a r ­
no i wesoło. Rozstawiono m nóstw o b u d ek  
i k ram ów  z piernikami, łakociam i i zabaw­
kami, a przekupnie  naw ołu ją  głośno, za­
chw alając swoje ciasta segedyóskie  i lu k ro ­
wane serca, opatrzone przedziwnie m ądrem i 
senteneyam i, d rukow anem i na  przylepionych 
karteczkach:

Osobno gnieżdżą się przekupnie, sprze­
dający różnej w ielkości warząchwie, k tóre 
służą do tradycyjnego  sp o rtu ,  upraw ianego  
przez młodzież o b oj ej płci, a  polegającego 
n a  przelepianiu  sobie wzajem nem  niem iło­
siernych  klapsów. S tarzy  m adziarzy  pow ia­
dają, że to pom aga do traw ienia.

Nagle g w a r  cichnie. Od s t ro n y  kap li­
cy zamkowej nadciąga og rom na procesya, 
prow adzona przez biskupów i prałatów, i u- 
daje sie do koronacy jnego  kościoła św. Ma­
cieja. Rozbrzmiewa sygnał trąbki* a  szpa 
lerem, u tw orzonym  przez kónstab le rów  i 
gwardzistów , ząjeżdża kard y n a ł-p ry m as  Vas 
sary. Kom pania piechoty, ustaw iona przed 
kościołem, oddaje  salwy powitalne, a m u zy ­
ka w ojskow a, stosownie do przepisów, in to ­
nuje aus tryack i hym n: „Gott erhalte!"

W  tej cbwili daje się s łyszeć przeraźli­
w y świst. To przywódcy młodzieży dają  
znak  da  demonstracyi. Pow staje  n ieopisany 
zgiełk i wrzawa. Ponad  odgłosem  kotłów  i 
puzonów m uzyk i gó ru je  olbrzymi okrzyk: 
„Abzug!" Precz!" T rw a  to m inu tę . Mło­
dzież in tonuje  w ęgiersk i hy m n : „Isten ald 
m eg  a m ag y ar t" ,  k tóry, pochw ycony przez 
kilkudziesięciotysięczny t łum , rozlega się 
wkrótce w e - w szy s tk ich  zak ą tk ach  twierdzy. 
W reszcie m u zy k a  usta je ,  t łu m  odkryw a gło­
w y i jeszcze raz  daje ujście sw ojem u uczu­
ciu  w  rewolucyjnej . koszutowskiej pieśni, 
sm ętnej,  a  groźnej: „K ossuth  Lajos azl
iizente*4...

W reszcie  ucisza się zupełnie. L u d  za 
dem onstrow ał przeciw  znienaw idzonem u h y  
mnowi aus tryack iem u, teraz zaś tworzy po­
tężny  szpaler, aby  przepuścić procesyę, po­
dążającą z powrotem  do kaplicy zamkowej 
z p rym asem  na czele. Powoli opróżnia się 
plac przed kościołem, a niezadługo pow raca 
j ą  powozami m inis trow ie  i dosto jn icy  d u ­
chowni i świeccy, w itan i  przez zebranych 
okrzykami: „Eljen!" Grom ady rozchodzą się 
po mieście, zw iedzając w szystkie  m uzea  i 
wystaw y, k tóre  m ożna  przez osiem dni o- 
g lądać bezpłatnie. Również lasek  miejski, 
miejsce w szelakich zabaw  ludowych, roi się 
od przejezdnych, k tó rzy  używ ają dowoli na 
karuzelach, huś taw kach , sm okach  podziem­
nych, kolejkach pow ie trznych  i tych  wszy­
s tk ich  „przyjem nościach", jak ich  n iem a  w 
żadnem  mieście n a  W ęgrzech ,  k rom  B uda­
pesztu. Najwięcej jed n ak  am ato rów  ściąga 
wspaniały to r  wyścigowy, przeważnie d la te ­
go, że w dn iu  św. S te fan a  rozgryw a się 
w a lk a  m iędzy  najlepszym i końm i o nag rodę  
60,000 koron . We w szystkich res tau racyach  
i budach  tanecznych  przepełnienie. Muzyki 
cygańskie  g ra ją  n ap r2em iany  sm ętne  pieśni 
ku ruck ie  i ogniste  czardasze, a ludek  m a ­
dziarski, sy t  w rażeń , hasa  do późnej nocy i 
wyśpiewuje swoje oryginalne, z różnych 
s tro n  przywiezione m elodye odwieczne, takie 
dzikie i tak ie  szczere, j a k  prawdziwa dusza 
węgierska.

Cz.

Pogrzeb s. p. Wł, Bogusławskiego.
W sobotę oddano w Warszawie ostatnią posługę 

szczątkom zasłużonego krytyka teatralnego -ś. p. W ła­
dysława Bogusławskiego.

Już przed godz. 4 po poł. liczno szeregi zwią­
zanych ze sztuką polską oraz tłumy publiczności zalo- 
gły plac przed kościołem św. Aleksandra.

W  górnym kościele, przybranym zielenią i obi­
tym kirem żałobnym, spoczywała na wzniesieniu trumna 
zasłużonego nestora krytyki polskiej U podnóża trum­
ny złożono stosy wieńców w dowód czci i hołdu dla 
pracy i zasług zmarłego.

Po odśpiewaniu egzekwii, kondukt żałobny wy­
prowadził z kościoła ks. Adam Chełmiński, wikaryusz 
parafii św. Aleksandra, w asystencji ks. kanoników 
Hipolita Skimborowicza, wice-regonsa seminaryum 
Aleksandra Rakowskiego i trzech innych kapłanów.

Za trumną podążyła rodzina zmarłego i kilkoty- 
sioczny tłum publiczności, który obecnością swą świad­
czył o uznaniu dla zasług zmarłego. Kondukt skiero­
wał się Nowym Światem i podążył ku Placowi Tea­
tralnemu; tu z balkonu teatru Wielkiego rozległy się 
dźwięki marsza pogrzebowego Szopena, odegranego 
przez orkiestrę Filharmonii warszawskiej. W niemej 
ciszy i skupieniu wysłuchano potężnych akordów p ie­
śni boleści, poczem kondukt skierował się przez ulicę 
Bielańską na Powązki.

Nad grobem rozwartym chór męski Opery od­
śpiewał pieśń «Duszy, co rzucasz świata cierpionia* 
Troszla i «Salve Regina*.

Pożegnał zmarłego prezes Kasy literackiej, J u ­
lian Adolf Święcicki. Oddawszy hełd 'niezmordowanej 
pracy ś. p. Bogusławskiego, jego gorącemu umiłowaniu 
sztuki ojczystej i nieskazitelnie prawemu charakterowi, 
mówca podkreślił stanowisko obywatelskie zmarłego we 
wszelkich przejawach życia narodowego oraz jego 
niczem niezachwianą wiarę w lepszą przyszłość na­
rodu.

Następnio zabrał głos kierownik literacki drama­
tu i komedyi p. Józef Kotarbiński, żegnając w zmar­
łym krytyka bezstronnego i sprawiedliwego, dla któ­
rego sztuka sceniczna była nietylko ukochaniem naj- 
wyższem, lecz i poważnie pojmowaną służbą dla społe­
czeństwa.

Z prasy rosyjskiej.
„Riecz" o rezolucyi w ileńskiego z ja ­

zdu b rac tw  praw osław nych, domagającej 
się w yjścia  z pod kom petency i Dum y spraw  
cerkiew nych, tak  pisze:

cCzy członkowie zjazdu zechcą twierdzić, że 
sprawy cerkiewne wogóle nie podlegają kompetencyi 
państwa. Tak widocznie zrozumiał naszych «zamknię- 
tych w sobie klerykałów* P. Stołypin. W  swej mowie, 
w Dumie wygłoszonej, oponował on przeciw temu 
twierdzeniu i wskazał cały szerg dziedzin, związanych 
z życiem cerkiewnym i podlegających decyzyi władzy 
świeckiej. Rezolucya jednak zjazdu uchwalona zosta­
ła w nieco innej formie. Przeciwko mięszaniu się 
państwa wogóle zjazd wprost nie oponuje. Oponuje 
tylko przeciwko mieszaniu się prawodawczego organu 
państwa. Dlaczego? Zamiast poważnych motywów, re­
zolucya ogranicza się do tych samych polemicznych 
zwrotów, do jakich Duma oddawna przywykła ze stro­
ny partyi prawicowych. Oczywiście, stawiając kwestyę 
tak niepoważnie i tak hałaśliwie, zjazd obniża się do 
pozioma partyi politycznej, w dodatku niekulturalnej i 
fanatycznej. Niestety, partya ta jest zbyt zepsuta przez 
opiekę i zbyt przywykła do korzystania z monopolu 
przedstawicielstwa w różnych kwestyach, związanych z 
tak zwanymi chistorycznymi podstawami.c O tę jej ro­
lę widoczaio jej chodzi i w tej rozolucyi. Gabinet 
wprawdzio odrzucił ten jej punkt widzenia, nasi je ­
dnak czarnosecińcy nie przyzwyczajeni są robić sobie 
cokolwiek z gabinetu.

«Rezo!ucya sięga dalej i stanowi właściwio tylko 
nowo ogniwo w tym‘~długim łańcuchu petycyi wszel­
kiego rodzaju uprzywilejowanych zjazdów, których ce­
lem jest jawna walka z zasadniczemi podstawami no­
wego ustroju państwowego.*

„Świet," zachwycony zjazdem bractw 
praw osław nych w W ilnie, podkreśla  ogól- 
no-rosyjskie i epokowe jego  znaczenie i 
pisze:

cZjazd wileński stał się wydarzeniem pełnenr 
olbrzymiej doniosłości dla całej Rosyi prawosławnej. 
Zewsząd nadsyłano telegramy powitalne. Powitania ślą 
zjazdowi nietylko bractwa i stowarzyszenia, lecz i 
związki monarchiczne.

«Wezwanie znalazło oddźwięk przedewszystkiein 
w oddziałach związku narodu rosyjskiego. Uwydatniła 
się ścisła łączność między cerkwią prawosławną i pań­
stwowością. W ielce cbarakterystycznem jest powitanie, 
nadesłane przez starowierców homelskich. Wobec wspól­
nego wroga pełnej jadu herezyi rzymskiej — zapomnie­
li starowiercy o swych porachunkach z nami i ślą nam 
pozdrowienie bratorskie.

«Dawna stolica Moskwa przysłała energicznego 
bojownika prawosławia archimandrytę Makarego. Ze 
znakomitej mowy jego przebija przywiązanie do wiary 
i wielki zmysł polityczny.

«Bezpośreduie zadanie z jazd u -to  walka ze sro- 
żącą się herezją łacińską, przywrócenie prawosławia 
w Rosyi zachodniej, obrona praw rzeczywistego ko­
ścioła, bezczeszczonego gwałtami horetyków i wyro­
zumiałością współczesnych Piłatów i Feliksów.

«Zjazd jednak posiada w istocie daleko większe 
znaczenie. To nie jest zdarzenie doniosłości lokalnej, 
dotyczące tylko tych miejscowości, gdzie heretycy pol­
scy uciskają prawosławie (!) Zdarzenie to obchodzi 
całą Rosyę i znaczenie jego polega na tem, że paste­
rze cerkwi i owieczki łączą się pod sztandarem pra­
wosławia dla dobra cerkwi.

«Podobno zjazd wileński wśród polaków wywołał 
silne wrażenie. Przyzwyczajeni do służalczości urzę­
dników i zżydziałej inteligencyi, inorodcy z obawą 
patrzą na coraz groźniejszą dla nich siłę zjednoczone­
go i uświadomionego patryotyzmu prawosławno-rosyj- 
skiego.*

nę, dobrą parę koni - i więcej nic. Wzrastający Łaoitał 
oddaje się na procenty, a gospodarz, w tłu-zcz opły­
wający, su dzi na ławce w kaloszach na bosych no­
gach, ziewa i czeka na nowo muchy, jakie wpadną do 
jego pajęczyny. Takim jest bogaty chłop. /  rzndkinmi, 
powtarzam, wyjalkann. .B-śliby ‘nagle 'wszyscy oMopi 
wzbogacili się, -Rosya swoją droga byłaby pr/epadlym 
krajem. Nio samego eliioba' potrzebuje Kosya*.

„Riecz" omawia spraw ę zamknięcia  k a ­
sy  literatów.

cZamknąć kasę literatów za to, że wspierała za­
siłkami pieniężnymi swych członków sądowych, lub 
skazanych na mocy sławetnego 129-ego artykułu usta­
wy — znaczy odmówić racyi bytu jakiejkolwiekbądź 
kasie wzajemnej pomocy dla literatów. N a czom 
właściwio pologać będzie zasada samopomocy, jeżeli 
stosowanie jej w każdym pojedyńczym wypadku zale­
żeć będzie od dowoloego kryteryum policyi.

«Ani w statucie kasy dla literatów, ani w usta­
wach o funduszu literackim niema paragrafów, które 
zabraniałyby tym instytucyom wspierać osoby, nie cie­
szące się dobrą reputacyą z punktu widzenia departa­
mentu pilicyi. Nikomu jeszcze nie przyszło do głowy 
żądać zamknięcia towarzystwa asekuracyjnego za to, 
że wydaje pieniądze osobom ubezpieczonym, które po­
ciągane były do odpowiedzialności sądowej za sprawy 
polityczne, lub domagać się likwidacyi towarzystwa 
wzajemnego kredytu za to, że udziela kredytu osobom 
nieprawomyślnym z punktu widzenia politycznogo. 
Wszystko to jednak było możliwem, gdy chodziło o 
kasę literatów.*

P. Mieńszykow w  „Now. W rem .“ w sze­
regu  a r tyku łów  opisuje wieś rosyjską, nie 
szczędząc czarnych do sw ego obrazu kolo­
rów. Swój opis s treszcza w sposób n a s tę ­
pujący:

«0 wsi chciałoby się mówić boz końca: wszak 
to ciało Rosyi, jej krew. A le cóż tu mówić? Odczuwa 
się olbrzymi żywiołowy proces, którego wstrzymać nie 
potrafią chyba żadne łódzkie siły. Był czas konserwa­
tywny, kiedy wszystko się układało w ten sposów, że 
ludzie chcieli do czegoś dochodzić, zbierać i chować. Sto 
tysięcy pracowitych gospodarstw szlacheckich przy- 
gważdżało kulturę do nawpółdzikiej zieini i ochraniało 
jej bogactwa. Dobrzy obywatele bardzo strzegli swego 
dobra, ochraniali lasy od porębu, jeziora i rzeki od 
wyczerpania, ochraniali ziemię od worywania się—lud 
od pijaństwa. N a tem to polegał wtedy konserwatyzm. 
Teraz ogromne niegdyś lasy zostały wyniszczone przez 
żydów. Jeziora i rzeki opustoszono. Pola zaniedbane. 
Lud się zaniedbał i sparszywiał—przepraszam za wy­
rażenie, ale jest ono rolnicze. Jak na złej paszy par­
szywieje i wyradza się bydło, podobnie i lud. Jako wy­
nik upadku pańszczyzny, w 50 lat po jej zniesieniu 
macie ograbioną przyrodę i ograbionego człowieka. 
Dziczenie wsi, jak mi się zdaje, postępuje nader szyb­
ko. Jak tomu zapobiedz—trudno obmyślać. Rząd zamie­
rza wprowadzić powszechno obowiązkowo nauczanie 
i finauaować pracę ludu. Ale w czasie bytności swej 
na wsi jeszcze raz się przekonałem, ze ani szkoła, ani 
kapitał nio odrodzi włościanina przy obecnym jego 
stanie duchowym. Szkoła nio wybawia ludu ani od pi­
jaństwa, ani od lenistwa, ani od braku kultury; zaostrza 
tylko socvalno niezadowolenie i powoduje pretensye. 
Kapitał dla obecnego włościanina (z małymi wyjątkami) 
jest na nic. Widziałem kilku włościan, mających pie- 
niądzo. Potrafią oni zakładać piwiarnie lub sklepiki 
i obdzierać w nich ludność. Pieniędzy jest dużo, a po­
zostaje to samo chamstwo, to samo błoto i żadnej pró­
by włożenia pieniędzy w kulturę, w jakieś organizowa­
no przedsiębiorstwo. Bogaty chłop mu tylko to, o c'eui 
marzy biedny: do woli wódki, śledzia, herbatę, pierzy-

uryerek. Odeski.
□  Dramat rodzinny. Gazety odoskie 

k o m u n ik u ją  o tragedyi,  jaka się rozegrała 
przed kilku dniam i w rodzinie hr. Kazimie- 
rzostw a Scibor-Marchockich pod Elizaw etgra- 
dem. D nia  31 lipca s tu d en t  2-go k u rsu  u- 
n iw ersy te tu  odeskiego Karol Scibor-Marcho- 
cki, syn  hr. A lberta  Ścibor-Marchockiego, o- 
debrał sobie życie w ystrzałem  z rewolweru. 
W  k ilka  godzin później zastrzeliła się cio­
teczna s iostra  tegoż, córka hr. Kazimierza, 
L udgarda  Scibor M archocka. Podobno przy­
czyną sam obójs tw a Karola była  nieszczęśli­
w a miłość do L u d g ard y ,  ta  os ta tn ia  zaś pod 
w pływem  strasznego w ypadku  również roz­
s ta ła  się z życiem.

□  Gazety poniedziałkowe. P rzed  p a ru  
la ty  m iejscowe dzienniki zaw arły  ze sobą 
umowę, aby, celem dostarczenia zecerom od­
poczynku niedzieloego, g aze ty  nie w ychodzi­
ły  w poniedziałki i dni poświąteczne. Obe­
cnie nowopowstałe  gaze ty  dwugroszowe 
(„kopiejkowe"), ignoru jąc  status quo, i s tn ie ­
jące n a  m ocy  u g ody  wielkich  organów  p ra ­
sy, zaczęły wychodzić w  dni poświąteczne, 
a n iebaw em  red ak ey a  dziennika „Odeskich 
Nowosti" oświadczyła się rów nież za w ycho­
dzeniem gaze t w ielkich w poniedziałki, m o­
ty w u jąc  d ec y z ję  swoją tem, że gazety  k i ­
jowskie, wychodząc w poniedziałki, n a  pro- 
w incyi robią k o n k u re n c ję  gazecie odeskiej. 
Zamiar „Odes. Nowosti"  inne g aze ty  nazw a­
ły cy n icz n jm  i rozpoczęła się polemika, w y­
w ierająca  ogrom nie niesm aczne wrażenie, 
n iebaw em  je d n a k  uspokojono się i zwołano 
zebranie, n a  k tó re  przybyli przedstawiciele 
zccerów i red ak cy i  w szystk ich  gazet.

Zadecydowano w końcu  sierpnia  zwo­
łać konferencyę z całego Południa, zapro­
siwszy do udziału w niej reprezentantów7 
pra?y kijowskiej, k iszyniowskiej etc. dla o- 
m ówienia kw esty i  w ychodzenia g aze t  co­
dziennych w dni poświąteczne.

□  Tow. jedności słowiańskiej w Odesie 
zostało zaregestrow ane. Niebawem  dow iem y 
się szczegółowiej o celu i zadaniach, nowego 
Tow arzystw a, do k tó rego  m a ją  należeć także 
i polacy.

[ j Kandydatem na posła do D um y P a ń ­
stwowej na  miejsce, zm arłego  Pergarnenta, 
m ającym  szanse najpoważniejsze, jest izrae­
lita, adw okat przys ęgly  A rkadyusz Brodzki. 
J e s t  to jed en  z najdzielniejszych, p raw dzi­
wie rzu tk ich  i energ icznych  adw okatów, 
k tó ry  w łasną p racą i energ ią  dorobił się 
znacznego m a ją tk u .  J a k o  m ów ca stanowi 
rażącą sprzeczność z pospolitym „oratorem", 
w abiącym  słuchaczy m odulacyą głosu i róż- 
nemi f iguram i styloweini, jak  amplifikacye, 
an ty tezy  etc. Brodzki mówi zwięźle, ale do 
rzeczy. Wzorem D em ostenesa  dba  głównie
0 logikę, usiłuje przekonać, a nie porywać
1 zawsze m a na  względzie cel praktyczny. 
To też niewątpliwie um ysł  w yćwiczony Brodz- 
kiego przyniósłby korzyść w D um ie i d łu ­
goletni ju ry sk o n su l t  Tow. kredytow ego m. 
Odesy zasłynąłby nietylko przy pracy w  ko­
m is jach ,  ale i z trybuny .

Obecnie Brodzki nie używ a wielkiej po ­
pularności, posądzają go o egoizm i ka- 
ryeryzm.

W  samej rzeczy, dotąd  był on obcym 
różnym  k o n f ig u rac jo m  par ty jnym  i ruchowi 
społecznemu, lecz przy jm ując  udział, jako 
obrońca, w osta tn im  procesie politycznym 
(sprawa cen tra lnego  o rg a n u  stud.), w ykazał 
tem p eram en t ognisty. Powiadają, że, będąc 
s tu d en tem  u n iw ersy te tu ,  prezydował ra s  na  
wiecu. Koledzy rozbiegli się, k iedy weszła 
polieya. P rezes  jed en  pozostał. Ten  zawód, 
jakiego doznał, zaprawił jego serce goryczą. 
Odosobnił się, zajął się p racą  dla siebie w y ­
łącznie, s ta ł  się indywidualistą , zdobył m a 
ją te k  i znaczenie.

Dziś ocknął się. Chce pracować na 
szerszej arenie. J e s t  k an d y d a te m  poza k o n ­
kursem .

Z galicyjskich uzdrowisk.
Truskawiec w sierpnia.

Mimo tego, że już d ru g i  sezon zbliża 
się k u  końcowi, gw arno  tu ta j  i ludno, a na* 
pływ gości t a k  znaczny, że naw et o m ie­
szkanie trudno. W obec tego m ożna sądzić, 
że bojkot baclów niemieckicb nie był pustem  
słowem  jedyn ie  i że po trochu  opustoszeją 
kąpiele niemieckie, a n a tom ias t  zapełnią się 
polskie uzdrow iska i zdrojow iska, rozwijają­
ce się coraz bardziej. Co praw da, że w Tru- 
skaw cu  w pływ ają  n a  ten  w zrost frekwencyi 
przyrodzone w aru n k i  tego zdrojowiska, różno­
rodność jego źródeł i dbałość zarządu o udo­
godnienia  dla k u rac ju szó w .

Truskaw iecki zakład zdrojow y położony 
jes t  w  środku  w si T ruskaw iec, oddalonej 
o 9 kim. od s tacyi kolejowej Drohobycz. 
Leży 0Da na północnym  s toku  Karpat, na 
w yżynie  otoczone, dokoła wieńcem  gór, po 
k ry ty ch  lasami, przeważnio szpilkowymi. 
Zdrojowisko samo rozsiadło się szeroko na 
znacznej przestrzeni, w nika jąc  sw ym i o dno­
g am i i k ra ń cam i pomiędzy zabudowaniu 
włościańskie. Dużo zieleni, dużo drzew li­
śc iastych  i szpilkowych spraw ia  wrażenie, 
jakby  cały zakład  tonął w p a rk u  lub lesie. 
Z zieleni tej w ynurza ją  się rozrzucone w  m a ­
lowniczym nieładzie okazałe wille, gm achy  
łazienkowe, kościółek, cerkiew, kioski i t. p., 
a w ijące się pomiędzy nim i ulice pełne są 
kuracyuszów , szukających tu  zdrowia i w y ­
tchn ien ia  po pracy, lub p ragnących  ode 
tchnąć znakom  i Lem powietrzem tutejszem, 
które dorów nuje praw ie zakopiańskiem u. Nie 
zbywa tutaj i na  rozryw kach, odbywają się 
ożywione rau ty , wieczorki i koncerty. W ub ie­
g łym  tygodniu  pom iędzy innym i śpiewa! 
p. Ludw ig, a r ty s ta  opery lwowskiej, i dekla 
m owała p. I rena  Trapszo. Oprócz tego u rzą­
dzane są wycieczki do sąs iedn ich  nuilowni 
cżych okolic górsk ich  i do Borysławia, dla 
zwiedzenia kopolni nafty , zna jdujących  się 
o godzinę ja zd y  końmi od Truskaw ca.

Obfitość willi pozwala wynaleźć sobie 
m ieszkanie w edług  upodobania i środków. 
Nicdogodncm jest j e d n a k  to, że w Truskaw-
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cu znajduje się jeden tylko p e n s jo n a t  o ce- 
uacli di-ść wygórowanych, pozostali  zaś Ku­
racjusze  muszą  prowadzić kuchnię w domu 
lub korzystać z re s t a u rac j i  zakładowej,  n a ­
wiasem mówiąc, ,  bardzo dobrej.  W czasie 
sezonu ordynuje  tu 4-cli lekarzy. Z lekarzy 
tych d-r Tadeusz Praschil  położył znaczne 
zasługi dla zdrojowiska zarówno swe mi } r a ­
cami  nad badaniem źródeł, jak o  też jako l e ­
karz zakładowy.

T ruskaw iec posiada bowiem  n ad er  róż­
norodne zdroje, a mianowicie, są tu z / ro j e  
słone, źródła s iarczane i źródło alkaliczne 
„N aflusia". Oprócz tego j es t  i borowina. 
Wobec tej różnorodności środków leczn i­
czych, T ruskaw iec j e s t  zbaw ienny  zarówno 
w chorobach  reum atycznych , jak i n e r w o ­
wych, sercow ych i wielu innych . N iedogo­
dnością w ielką  jes t  dotychczas b r a k  p ł ą ­
czenia kolejowego, jakkolw iek  godzinna jazda 
z Drohobycza, w śró d  pięknej okolicy, r.io 
jest uciążliwa. Przykrein  jes t  jed y n ie  polo­
wanie ulic w  D rohobyczu i okolicy ropą 
nafcianą dla un iknięcia  kurzu. W tym  wy­
padku  je d n a k  n iewiadom o co lepsze. Do s t a ­
c j i  ku rsu je  sam ochód zakładowy, psuje się 
jed n ak  bardzo często, niezawsze więc można 
n a  niego liczyć. N a s tacyi są  jed n ak  za ­
wsze w ygodne powozy, k tóre za opłatą c -  8 
koron odwożą do zdrojowiska. Sprawa do­
jazdu  kolejowego do T ru sk aw ca  m a j e d n a k  
być ju ż  rych ło  załatwiona. PA F.

KROMKA PROWINCYONALKA,

(Z  p is m  i  od korespondentów).

—  Pola pokazowe. Z pow. zwinogródzkim urzą­
dzono pola pokazowe w Winogradzie, Rzepce. Tliisivm 
Rogu. Bojarce, Pohyblace, Budyszczu i dwa w Mo­
krej Kaligórce.

Agronom laraszczański zawiadomił ziemski zarzad 
gubernialny, że w 9-iu wsiach urządza po dwa pola po- 
Ławwo z zasiewami ozimej wyki i żyta petkuskirgo. 
Zamówił w tym celu w biurze oddziału agronomiczne­
go CO pud. wyki i 45 pud. żyta petkuskiego; o p i z  
togi, wypisał 30 p. wyki na skutek obstalunków m iej­
scowych włościan.

Wasylkowski agronom powiatowy zwrócił się do 
zarządu ziemskiego o otwarcie pól pokazowych w An- 
torjówco, Rossa w co i w Pawłówce i o wydanie na ka­
żdo pole po jednym pługu, broaio i śiowniku rzą­
dowym.

— Epidemia nosacizny. Na folwarku Jankowskim  
w pow. wasylkowskim weterynaryjna komisya sanitarna 
u 15 koni skonstatowała nosaciznę. Wszvslkic konie 
zabito, właścicielowi zaś komisya wypłaciła po 40 rb. 
za każdego z nich.

Na prośbę weterynarza l-g 0 okręgu pow. lipo- 
wieckiego do wsi Bohdauówki i Rosaszy wyjechała 
przed paru dniami specjalna komisya, z gubcrnialncgo 
weterynarza Senczcnki, inspektora Laszczonki i labo­
ranta złożona, dla zbadania stopnia rozpowszechnienia 
nosm-izny i zarządzenia walki z epidemią w dobrach 
hr. Tyszkiewicza.

- -  Fi ia banku państwa w Berdyczowie. M ini­
sterstwo skarbu zwróciło się do gubernatora kijowskiego 
z zapylaniem, czy zarząd miasta Berdyczowa zgadza się 
oddać lokal dla pomieszczenia projektowanej w Berdy­
czowie lilii banku państwa. (Sprawętę prezydent miasta 
Berdyczowa wniósł na rozpatrzonio rady miejskiej). —

-— Gimnazjum w Radomyślu. Wczoraj guberna­
tor kijowski lelotfjjiiczniu zawiadomił prezydenta m. 
Radomyśla o zgodzie swej na zwołanie nadzwyczaj­
nego posiedzenia, radomyskiej rady miejskiej, w celu 
rozpatrzenia kwestyi oddania w anlropryzę dalszej bu­
dowy gmachu gimiiazyum i o wszczęciu starań co do 
otworzenia klasy przygotowawczej przy rzeczoocm gimna­
zjum oraz asyguowauiu środków ria utrzymanie lakowej.

— Z urzędowych lustracyi. Gen. gubernator ki­
jowski nadesłał do zarządu ziemskiego swe spostrzeże­
nia, zrobiono w czasie objazdu gubernii. A wiec: we

szpital w Radomyślu jest względnie w porządku. Lo­
kal obszerny, lecz sala szpitalna zajęta jest przez skład 
rzeczy; niektórzy chorzy leżą na podłodze. Brak prze­
ścieradeł i bielizny. W szpitalu ziemskim w Malinie 
należy urządzić studnię, poprawić salę operacyjną oraz 
postarać się o prześcieradła.

Należy zarządzić, aby w nagłych wypadkach 
w szpitalach ziemskich udzielano niezwłocznie pomocy 
poza godzinami przyjęć.

Trakt ziemski z Malina do Radomyśla pod M ali­
nom i u grobli należałoby utrzymywać staranniej. Na 
komitecie ziemskim powinna być podniesiona kwesty a 
zabrukowania części traktu między stacyą M alin’m 
a miasteczkiem tejże nazwy.

Gubernator kijowski zwiedził powiaty kijowski, 
kaniowski, czerkaski i czebryński. W  Rżyszczowie 
droga przy wjeździo do miasta od strony wsi Uljuiki 
jest w fatalaym stanie. Według słów komisarza poli­
cyi, włościanie miejscowi uchylają się od pełnienia po­
winności drogowe]. Należy zwrócić na to uwagę naczel­
nika powiatu i cmirowych pośredników*.

Szkoła rzemieślnicza w Kaharłyku, należąca do 
ministerstwa oświaty, jest we wzorowym stanie i zasłu­
guje na to, aby ją rozszerzyć i tem udostępnić korzy­
stanie z niej szerszym warstwom ogółu. Przez założe­
nie internatu możnaby przyciągnąć do niej mieszkań­
ców wsi okolicznych. Gubernator prosi o przypomnic- 
nio mu tej sprawy przed wyjazdom do Petersburga.

Szpital w Kaharłyku jest na 10 łóżek, pomimo, że 
lokal jest obszerny i pozwala na rozszerzenie g«». 
I wielkie sale zajęte są przez mieszkania lekarza i aku­
szerki. Pokój dla służby jest brudny i niehygienicznv, 
wszystko wymaga odnowienia. Niema obrazów ani tira­
nek, pomimo upału chorzy używają ciepłych kołder bez 
prześcieradeł i poduszek boz poszewki. Oddział infok- 
oyjny jest zamknięty dla chorych, ponieważ z powołu 
braku formaljny nio można go było przedyzenfykownć 
p-j opidomi tyfusu plamistego. Lekarz zupełnie nio inui- 
ro9uje się sprawami szpitala, wobec czego powinien być 
usunięty ze służby ziemskiej i zastąpiony przez innego.

Zupełnie meracyonalnem jest skasowanie godzin 
przyjęć w niedzielę. Jak to oświadczył lekarz, przerwa 
ta w przyjęciach uzyskała sankcyę zarządu ziemskiego. 
Gubernator zapytuje, czy jest to prawdą, i jeśli tak, io 
każe zmienić powyższą uchwalę ziemstwa, ponieważ 
niedziela to jedyny dzień, kiedy włościanie mają czas 
zasięgnąć porady lekarskiej,

W Kaniowie apteka, sala opatrunkowa i sala 
przyjęć znajdują się w jednym pokoju. Jest ciasno. 
W niedzielę nie odbywa się przyjęć. W Czerkasach 
szpital wzorowy, widać wo wszystkiem zamiłowanie do  
pracy lekarza miejscowego, p. Augusta Biskupskiego, 
o działalności którego gubernator wyraża się z w id- 
kiem uznaniem.

spieszyć budowę nowego lokalu.
W Horod.yszczach szpital mieści się w budynku 

wzniesionym w 18 19 roku. Przez dach się lejo, lokal 
fatalny i brudny. Sala opatrunków i oporacyjna zupeł­
nie nie są zaopatrzono w przyrządy.

Wo w. {'otokach w szpitalu zawieszono przyj­
mowanie chorych infekcyjnych i pozwalają na pop ió ł 
ich do domu, do miejscowości zaludnionych. Budynek 
wymaga kapitalnego remontu. Rieco nie ogrzewają się. 
Z ogólnej sumy 2,550 rb., przeznaczonej na utrzymań*u 
szpitala, 1,770 rb. idzie na opał. Zimą t e m p e r a t u r a  
dosięga 5°. Z powodu nadmiernych kosztów opału, le ­
karz musi redukować do miuimuin ilość chorych.

Gubernator polecił, aby we wszystkich kwestyach 
zarząd puwziął odoośno decyżye i powiadomił go o nich1
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— Tania jadłodajnia Kola Kobiet Polek. 
T an ia  kuchnia, Koła Kobiet ro le k  Tnukcyo- 
nuje pomimo sezonu ogórkowego zupełnie 
prawidłowo. F rekw encya  jej  ̂ zmniejszyła 
się z powodu w yjazdu młodzieży szkolnej, 
lecz brak len  poczęści został uzupełniony 
przez klijente lę  urzędniczą. Zachęceni b a ­
jecznie nizkiemi cenami, funkcyonaryusze 
rozm aitych  urzędów coraz częściej naw ie­
dzają kuchnię, tem bardziej, żo obecnie o 
b iady  m ożna tam  dostać i po 4-ej go ­
dzinie.

— Powrót wycieczkowiczów. Onegdaj 
powrócili do Kijowa dwaj uczestnicy w y­
cieczki kolarskiej po Królestwie, druhowie 
Dyonizy K ryński i Bohdan Komarnicki. 
Trzeci uczes tn ik  —  d ru h  Juliusz  Rayzacher 
powrócił wcześniej, bo w ubieg ły  czwartek. 
Pierwsi dwaj tu ryśc i  przebyli n a  row erach 
przestrzeli około GOO wiorst,  d ru h  Rayzacher 
— przeszło 300. O szczegółach ciekawej tej 
wycieczki podam y  w najbliższej przyszłości.

—  Posiedzenie rady miejskiej. D. 17 b. 
m. w poniedziałek rozpoczną się po dłuższej 
przerwie letnie posiedzenia rady miejskiej. 
Na porządku dziennym umieszczono G4 
spraw.

— Z powodu przyjazdu W. Księcia. Gu­
bernator kijowski zażądał  ̂ od prezydenta 
miasta, aby przed IG sierpnia—dniem przy­
jazdu Wielkiego Księcia Michała— ulice pro­
wadzące od pałacu Cesarskiego do obozu na 
Syrcu oraz Kreszczatyk i Instytueka zostały 
uporządkowane.

— Przyczyny zwłoki w robotach. F irm a 
Kruszewski oraz Kuksz i L ued tke  zaopono­
w ały  przeciwko zarzutowi, uczynionem u nn 
przez zarząd m iejski o opieszałość w robo­
tach. Zdaniem firm, roboty brukow e prow a­
dzone są  bardzo in tensyw nie , zwłoka wybru­
k ow an iu  nastąp iła  tylko w sk u tek  winy z a ­
rządu m iejskiego, k tó ry  zm uszał p rzedsię­
biorców do zm ieniania w ciągu 3 tygodni 
profilu Kreszczatyku i W .-W asylkow skie j u- 
licy, m yląc się stale  w wyliczeniach na  p la­
nach. W strzym anie  robót nastąpiło również 
z powodu in n y ch  przejawów n iedbals tw a za­
rządu  miejskiego, jako to: n a  ulicy A lek ­
sandrow skie j ,  przy ro g u  AndrzejowskieJ za­
rząd  zamierza budować ścieki podziemne, 
lecz dotychczas robót tych nie rozpoczął, po­
m im o nalegań  budowniczych, w strzym ując 
w ten sposób na  dłuższy czas roboty. Z tych 
s a m y c h  przyczyn nastąp iła  zwłoka w robo­
tach  obok G rand  Hotelu i n a  zbiegu Kresz- 
czatyku  i Proreznęj. Obok ap teki Filipowicza 
zarząd miejski zamierza ułożyć ru ry  w odo­
ciągowe; ziemia z przygotow anych na nic 
row ów  została zsypana na podłoże be tono­
wa, uniem ożliwiając dalsze roboty. D otych­
czas n ie  sporządzono dok ładnych  planów ro ­
bó t przy uh  W .-W łodzimierskiej i p lacu R a­
tuszowym. Oprócz tego ostatecznem u w y ­
kończeniu  ułożooych bruków  przeszkadza 
b ra k  wody, potrzebnej do oczyszczania ulicy 
przed za laniem  szwów smołą. W szystk ie  te 
przeszkody nie pozwalają na  przyśpieszenie 
robót.

—  Konkurs na roboty brukowe. Na
wczoraj został naznaczony kon k u rs  na  robo­
ty brukow e przy  u!. Proreznej. Ponieważ 
jed n ak  żaden przedsiębiorca nie złożył swej 
oferty, k o n k u rs  został odłożony.

Rozszerzenie kanalizacyi. Głównodo­
wodzący wojskami kijowskiego okręgu pole­
cił wstrzymać się z rozstrzygnięciem spra­
wy przeprowadzenia po gruntach wydziału 
wojennego na Peczersku kanalizacyi. Kwe- 
suya^ta, zarówno jak kwestya przyłączenia 
do sieci kanalizacyjnej gmachów wojskowych 
i udział w kosztach rozszerzenia kanalizacyi, 
zostanie zdecydowana po uprzedniem wy­
pracowaniu warunków technicznych przez 
kijowski główny wydział inżynieryjny.

— Sprawy kanalizacyjne. Wydział bu­
dowlany zarządu gubcrnialnego nie znalazł 
przeszkód do wprowadzenia w czyn uchwały 
rady miejskiej o zmianie ulicznej sieci k a ­
nalizacyjnej i typu kontrolujących studzien 
kanalizacyjnych.

— Dozór nad uczniami. Ministerstwo 
oświaty rozesłało okólnik, w którym  wypo­
wiada się przeciwko oddaniu dozoru poza­
szkolnego nad młodzieżą w ręce policyi i za­
leca powierzyć tę funkcyę nauczycielom. 0- 
kóinik poleca również urządzanie rozrywek 
poza szkołą.

y -  Komisye egzaminacyjne. Komisyo e- 
gzaminacyjne przy kijowskim okręgu n a u ­
kowym egzaminują:

I) osoby, życzące otrzym ać św iadectw a 
z 6 /  7 k]?s szkół realnych. T e rm ia  p o d a ­
w an ia  próśb-—do 10 września; o dn iu  roz­
poczęcia egzam inów będą  osobne ogłosze­
nia. Liczba egzam inu jących  się w każdem  
półroczu ograniczona do 40 osób, w sku tek  
czego pierwszeństwo m ają  m ieszkańcy  Kijo­
wą, po tem —gub. kijowskiej i ok ręg u  kijow ­
skiego. Podania  n a  imię k u ra to ra  k ijowskie­
go okręgu  naukow ego należy w ysyłać pocz­
tą, lub sk ładać osobiście w środy od 10 do 
12 w południe. Przy podaniu należy załą­
czyć: 1) własnoręcznie nap isaną  autobio­
grafię, 2) m e try k ę  z kopią re jen ta lną ,  3) 
świadectwo pochodzenia z takąż kopią, 4) 
św iadectwo naukow e z kopią rej. 5) św ia ­
dectwo prawomyślności, 6) 2 fotografie, po 
świadczone przez policyę, 7) k w it  kasy gu- 
bernia lnęj o zapłaceniu 10 rub .

li) egzaminy na świadectwo nauczy- 
cMskie odbywają się od 1 września d o i  
niaja, na rangę klasową i na świadectwo 
Ucznia aptekarskiego od d. 2 września do 1. 
rnąja co tydzień we wtorek od godziny o do 
•} wieczór'w pierwszem gimnazyum kijów- 
Bhiem. Podania i dokumenty wyżej wy­
mienione, należy wysyłać pocztą lub skła­
dać osobiście kuratorowi okręgu. Opłata za 
*‘£zamiii na rangę klasową i na świadec­
two ucznia aptekarskiego wynosi 3 ruble.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _   D  Z

— Wyźsro kursy żeńskie. Przyjmowanie 
podań dla dicnpycli^ wstąpić iui wyższe k u r ­
sy $erK-kie w Kijowie będzie się odbywało 
do d. 20 s'erpfiią.

Podania należy składać  na imię rady 
pedagogicznej w y ż s z y c h  kursów żeńskich 
(kaibrelarya W. K. Ż. Fumlukle jowska Nr. 
01.) W podaniu należy wskazać wydział  i 
oddział, na  j a k i  k a n d y d a tk a  życzy sobie 
w s tą p ić .

Wpis roczny wynosi 100 rub. ,  nowo- 
wstępującc obowiązano są wnieść opłatę za 
pierwsze półrocze przy podaniu.

— OSZUSTWO. Do znanego w Kijowie w spo­
łeczeństwie nusziuu p. O. przyszedł w swoim czasie pe­
wien nieznnjomy i powołując, się na nazwisko hrabiego 
D. zaproponował kupienie Ulęta na widowisko w toa- 
irzo letnim w cCbśilcaii des l‘Teurs» na dzień 5 sier­
pnia, }■: t.ńro to widowisko miało się odbyć na rzecz «Bra­
tniej Pomocy studenlów polaków politechniki:). Ban 
G. należnych za bilet 5 rh. 10 kop. natychmiast nie 
zapłacił i obiecał to uskutecznić w najbliższej przy­
szłości. Kiedy jednak nadszedł dzień 5 sierpnia, p. G. 
dowiedział się, że żadnych widowisk w teatrach nie­
ma i że stał się charą jakiegoś oszustwa. Oszuści 
tymczasem rt i o zasypiali gruszek w popiele i przysłali do 
p. O. posłańca z listem podpisanym znanem również nazwis­
kiem hrabiny T. prosząc o oddanie posłańcowi pienię­
dzy, należnych za bilet. Oczywiście, p. G. pieniędzy 
tych posłańcowi nin da>. Wypadek t:ąn powinien po­
służyć jako ostrzeżenie przed mo/liwem powtórzeniem 
się oszustw tego rodzaju.

_  ZASŁABNIĘCIA GASTRYCZNE. T)n. 8 b. 
ra. do szpitala Aleksandrowskiego przywieziono 0 cho­
rych z oznakami cierpień ga*t,rycznych wypisało się 7 
osób. Dnia 9 sierpnia przywieziono do szpitala 1 oso­
bę, wypisało się zaś 7.

— RABUNKI. W niedzielę po południu dwóch 
rabusiów napadło na przechodzącego Bibikowskim Bul­
warem N. Neliczyka. Jeden z napastników schwytał 
Neliczyka za gardło, drugi wyciągnął mu z kieszeni 
portmonotkę z pieniędzmi. Jednego rabusia J. Dcrc- 
wiankę ujęto.

— Na ul. Sowskiej onegdaj wieczorom banda 
chuliganów napadła R. Chiluka i zadawszy mu kilka 
ran ciętych, rozbiegła się.

— KRADZIEŻE. E. Wereszćzukowowej przy 
ul. Kościelnej 9, skradziono 490 rh. w gotówce.

— Z mieszkania Mikołaja Górskiego, przy ul. 
Mar.-Blagowieszczeńskiej Nr 44, skradziono 278 rh.

— W. Kcmpancewowoj na placu Halickim skra­
dziono portmonetkę z pieniędzmi. Złodzieja A. Demi- 
denkę schwytano.

— ARESZTOWANIA. Stójkowy zaaresztował 
J. Kwasza i N. M&kownja z pękiem rzeczy, skradzio­
nych popadii Predteczeńskiej.

— Na ul. Konstantynowskiej zaaresztowano J. 
Turczykowa z rzeczami skradzionemi’ u Katza przy ul. 
Jarosławskiej.

— Na zjeździo Wozdwiżeńskim stójkowy zaare­
sztował S. Szymanowskiego i JM. Gołoda, ’ którzy wieźli 
3 worki kul karabinowych.

— POŻAR. W obejściu Nr 16 przy ul. Petrow- 
skiej należącem do M. Sobolewa, zapalił się sKład. 0- 
gień dojrzeli w porę Stróże nocni, którzy też go pręd­
ko ugasili.

— DZIKA ROZPRAWA. Wczoraj na rogu Bi- 
bikowskiego Bulwaru i ulicy Stepanowskiej włościanin 
Luborew pod wpływem zazdrości rzucił się na swą żo­
nę Krystynę, lat 30, i wobec licznej publiczności zadał 
jej kilka głębokich ran nożem. Luborowa aresztowano.' 
Do ranionej wezwano «Pogotowiem, poczein w sim ie  
bardzo ciężkim przewieziono ją do szpitala Aleksandrow­
skiego.

_  USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. Wczoraj 
na ul. Górnej Jurkowskiej przekupka Melania B., łat 
55, zażyła w celach samobójczych kwasu szczawiowego. 
Karetka «Pogotowia» przewiozła desperatkę do szpitala 
Aloksandrowskiego.

_  KATASTROFA. Wczoraj w domu Nr 16 
przy ul. Konstantynowskiej oberwał się z 2-go piętra 
wskutek*starości balkon. Wraz z balkonem spadło ki l ­
koro dzioci, któro otrzymały mniej lub więcej ciężkie 
obrażonia. Lekarz <.Pogotowiam opatrzył poszkodowa­
nych. Wypadek wywołał ogólne oburzenie.

. . ^NIEPOROZUMIENIE, ) .  Wczoraj przyjechał 
do Kijowa zarządzający majątkiem spadkobierców 
Krzyszkowskiego w gub. Ozeruihowskiej, T. Trchenko, 
który zadrasnął się podczas dokonywania sokeyi bydła 
zdechłego na dżumę i przybył po poradę lekarską. 
Zaszedł on najpierw na stacyę «Pogotowia», a następ­
nie udał się do instytutu haktcryolpgiczuego. Nagle 
na rogu ul. Kunduklcjowskiej i Włodzimierskiej pGd- 
szedł do niego agent poli-cyi tajnej i aresztował. Pod 
konwojem stójkowego aresztowany odprowadzony był 
do cyrkułu. Na szczęście, dzięki pomocy pom. przys. 
adw. Rod licha, który prowadził sprawy majątkowo 
spadkobierców  ̂ Krzyszkowskicgo, Trobenko zdołał 
stwierdzić swoje a lib i  i został wypuszczony na wolność

Z SĄDÓW.

Kontrabanda.
Wczoraj 12 wydział kijowskiego sądu okręgowe­

go bez udziału^ sędziów przysięgłych rozpatrywał sprawę 
kupca kijowskiego Mikołaja Swiosznikowa, oskarżone­
go o przechowywanie kontrabandy.

Szczegóły sprawy są następujące:
Dn. 21 stycznia 1908 r. rewizor departamentu 

celnego Andrejewski i urzędnik wileńskiego okręgu 
celnego Stefanów oraz polieya dokonali rewizyi w skle­
pie kupca 2 gildyi Mikołaja Swiesznikowa, mieszczą­
cym się w Kijowie na Kreszczatyku w domu Nr 33, 
przyczem wykryto towary (rękawiczki, pończochy, ko­
ronki i tiul), któro nie były opatrzone plombami. 0 - 
becity podczas rewizyi Swiesznikow objaśnił, że towary 
to pochodzą z zagranicy, brak zaś plomb wytłómaczył 
tem, iż niemożehnem jest w sprzedaży detalicznej za­
wsze takowe zachować, oraz tem, żo na komorach nie­
odpowiednio jo przymocowują.

Ekspertyza ustaliła, żo skonfiskowane 'towary zo 
sposobu fabrykacyi i gatunku stauowią produkt zagra­
nicznej rofcotr, żo przowożenie ich jest dozwolono za 
opłaceniem cła, podlegają plombowania, lecz plomb na 
sobie nie mają, cło z nich należało opłacić w sumie 
181 rb. 7 kop. t

Mikołaj Swiesznikow, pociągnięty do- odpowie­
dzialności w charakterze oskarżonego o przechowywa­
nie kontrabandy do winy się nie przyznał, tłómacząc, 
że niektóro przedmioty otrzymywane są przez komorę 
bez plomb, inno plombują po kilka sztuk razem, dzięki 
czemu część ich przy sprzedaży detalicznej pozostaje 
bez plomb,' często plomby bywają gubione przy przeno­
szeniu towarów, — lecz dowodów legalnego pochodze­
nia skonfiskowanych przedmiotów przedstawić nie mógł. 
Na zasadzio powyższych danych, Swiesznikow został- 
pociągnięty do odpowiedzialności karnej, jako oskarżo­
ny z 2 cz. art. 1016 i 10G5 kodeksu karnego.

Po rozpatrzeniu sprawy, sąd uznał winę Swie­
sznikowa za dowiedzioną i skazał na grzywnę w ilo­
ści pięciokrotnej wysokości cła od znalezionych u nie­
go towarów t. j. w sumio 905 rb. 35 kop., odebrane 
zaś towary postanowiono skonfiskować.

„D yfamacya*.
Wczoraj kijowski sąd okręgowy bez udziału sę ­

dziów przysięgłych, rozpatrywał sprawę redaktora od­
powiedzialnego gazety cKtjewlaniu* p. Michała Wa- 
szczenki-ŻacLirczenki, oskarżonego przez lekarza wete- 
rynaryi Kusznerowa o djfamacyę. Dyfamacyę p. Ku- 
sznerow upatrzył w sprawozdaniu sądowem, zamieszczo- 
nem w Nr 252 gaz. «Kijcwlanin» z 1908 r. ze sprawy 
Kusznerowa z d-rcm Czercmuchinom o potwarz. Spra­
wa ta toczyła &ię pr/.v drzwiach otwartych. Sąd. okrę­
gowy p. TYaszczcnkę-Zacharczenkę uniewinnił.

k ro n ik a  p o l s k i .
— Zmiany wyznania. cCbarkowskija Wicdomo- 

sii> donoszą, co następuje: W ostatnich doiach daje się 
zauważyć wzmożona ilość przejść z prawosławia na wy­
znanie rzymsko-katolickie lub łuterańskie. Codziennie 
do odpowiednich instytucji, zajmujących się zmianą 
wyznania na inne, coraz to nowo napływają podania. 
Większość porzucających Eno cerkwi prawosławnej re­
krutuj') się z inteligencji, prócz siudentów i kursis'ek. 
Większa ilość kobiN zmienia wyznanie, niż mężczyzn; 
zdarzięji się trż w ypad ł przechodzenia na mahouieta 
nizm. Odwrotnego "przejścia z katolicyzmu łub lutera- 
uizmu na prawosławie dotychczas nie zanotowano.

,—; Zjazd literatów czeskich i polskich. Iiedak- 
cya «S\viata» w ostatnim swym numerze rzuca mjśl 
urządzenia zjizdu literatów polskich i czeskii h, wydio- 
dz.ąc z założeni}*, że w procesie zbliżenia dwóch naro­
dów ważnym czynnilcirm być musi zbliżenie w litera­
turze i s/.iuco, v/ których objawia się rinjjHębiej dus>a 
uarod u.
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/.jazd literałów bratnich narodów przyczyniłby 
się m ewątpliwo do wjtknięcia prograuiu wspólnej 
dziaKlnoścf ku poznaniu się wzajemnemu czccLóóy i po­
laków.

Redakcya *SwiRta>, dając inicyalywę tego zji?dn, 
odwołuje się do wszysiinch korpora<yi literackich, tak 
c.zuskiih j-ik poh-li ich, aby zajęły się’ tą sprawą, zbada­
ły ni"żliwość urzeczywisinieuia projektu i określiły je­
go zadania.

— Prasa w Wilnie.  ̂Od czasu wydania nowych 
przepisów u orasie, w Wilnie wychodzi około 30 wy­
dawn ictw . Z  tych: polskich dz.ienników 2, polskich ly- 
gfd iików 2, wydawnictw ilustrowanych 3, litewskich 
pism 3. rosyjskich codziennych 3, dwa razy w tygodniu 
wychodzące 1, dwutygodnik 1, miesięczników 3; żydow­
skich pism 3, w tem jeden dziennik, jeden tygodnik i 
jeden miesięcznik, oprócz tego dwa wydawnictwa w ję ­
zyku starohebrajskim: dziennik i tygodnik.

Ostatnie wiadomości.
Czesi a Wilhelm II. Pismo czeskie ,.Li- 

dowe Nowiny" zapowiada^ że podczas w izy­
ty  cesarza W ilhelm a II w Gross Mesericżu 
w  czasie wielkich m anew rów  au s try ack ich  
burm istrz  Czermak będzie m iał przemowę 
do cesarza tylko w języku czeskim, a  nie w 
obu językach, jak  to było w zw yczaju d o ­
tychczas. • Dziennik dodaje, że rad a  m iejska  
nie będzie się zupełnie przedstaw iała  cesa­
rzowi, a to celem un ikn ięcia  pow itań  w  ję ­
zyku niem ieckim .

Zdrowie królowej rumuńskiej. Z B uka­
resztu donoszą, że pogłoski o chorobie k ró ­
lowej Elżbiety  są fałszywe. Królowa, jak 
zwykle, spędza lato w  Sinaia i czuje się 
doskonale.

Machmud-Szefkot pasza w Niemczech i 
Francyi. W ilhem  II zaprosił Machmud-Szef- 
kela paszę na  jesienne ‘ m an ew ry  wojskowe; 
generalissim us zaproszenie przyjął i rada  
:n infs tró w  udzieliła s i-wj na  to zgody. Po 
m anew rach niem ieckich M achmud-Śzefket 
uda się na k ilka dni do F rancyi,  gdzie za­
mierza poznać arm ię  i oficerów francusk ich .
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(Od korespondentów własnych).
Wybory do Dumy państwowej.

Petersburg.— Zwdązkowry w ydali odez­
wę wyborczą, w k tórej  w ysuw ają k a n d y d a ­
tu rę  Bułacela i oświadczają, że uzna ją  D u ­
mę prawodawczą.

P e te r s b u r g —Przyjechał do P e te rsb u rg a  
Kutler. P ro p o n o w a n ą ' rnu przez kadetów  
kan d y d a tu rę  przyjął. N a przyszłą działal­
ność D um y Kutler zapatruje s rę pesym is­
tycznie. Zdaniem  jeg o  nie m a  co m yśleć  o 
reform ow aniu  za pomocą D u m y  polityki 
w ewnętrznej, należy tylko oddziaływać d ro ­
gą k ry tyk i  budżetu .

Petersburg .— Trudow icy w y su w a ją  k a n ­
d ydatu rę  M aksym a Kowalewskiego.

Moskwa. —  Kadeci są zupełnie pew ni 
zw ycięstw a na  obecnych wyborach, gdyż 
podczas zeszłych P lew ako otrzym ał bardzo 
nieznaczną w iększość głosów. Kadeci w y s ta ­
wiają k an d y d a tu rę  Szczepkina, paźdz ie rn i­
ku wcy Szczenkowa.

Kampania, związkowców w Teriokach.
Petersburg. —  Związkowcy opracowali 

ju ż  szczegółowy plan kampanU w Teriokach. 
Przyjechało 140 związkowców z Kijowa i 
GO-ciu z Odesy. Z P e te rsb u rg a  ied/ae do 
Terioków  500 związkowców. Moskiewscy 
zażądali zapłacenia dyet w ydelegow anym  
związkowcom, a ponieważ im  odmówiono, 
udziału  w w ypraw ie  do Terioków nie przyjmą.

Echa rewizyi senatorskich.
Petersburg .— Senator Garin dom aga się, 

aby skom prom itow ani podczas rewizyi in ten- 
danci oddani byli pod sąd cywilny. Sucho- 
mlinow zaś nastaje ,  aby sądził ich sąd  w o ­
jenny.

Spraw ę tę zdecydować m a senat.

Tranzlokacya Tolmaczewa.
Petersburg - -Krążą pogłoski, że g e n e ­

ra ł Tołmaczew został m ianow any na  s tan o ­
wisko dowódcy 36-ej b rygady  w Woronieżu.

Bojówki związkowców.
Petersburg . — Związkowcy zam ierza ją  

prosić o zalegalizowanie bojówek związkow­
ców, a to celem przekonania  się, jakie  s tan o ­
wisko zajm uje rząd.

Zjazd monarchistów.
Petersburg .— Dnia 20 w rześnia m a  się 

odbyć wszechrosyjski zjazd organizacyi mo- 
narchicznych.

Różne.
Petersburg .— Do K rym u wysłano agen­

tów policyjnych pod zw ierzchnictw em  Kur- 
łowa.

Petersburg .—M inisterstwo oświaty za­
żądało od wyższych zakładów naukow ych 
złożenia spisów wszystkich studen tów .

Petersburg .— Kopalnie n a f ty  Mantasze- 
wa i S-ki przechodzą iui własność Nobla.

Petersburg .— Skasow ane zosta ły  opro­
tes tow ane przez gub ern a to ra  wybory w pow. 
zw inogródzkim.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Kaługa. —  Na wyborców do R ady P a ń ­

s twa szlachta  w ybrała  gubern ia ln ia lnego  
m arsza łka  szlachty  Bułyczewa i dymisyono- 
wanego pułkow nika Miatlera.

Rewel.— W  d. 9 s ierpnia wieczorem nad  
m iastem  przeleciał balon, k tó ry  leciał ku  
zachodowi.

Petersburg. — Przybyła tu taj W ielka  
Księżna Marya Pawłówna, m ałżonka Księcia 
W ilhelm a Szwedzkiego, w raz  z synem .

Petersburg. —  Kraj F ergański,  m iasta  
Czardżuj, Sam arkanda ,  T aszken t pas kolejo­
w y  za w yłączeniem części położonej w  ob­
wodzie Zakaspj jskim ogłoszone Zostały n a  
przeciąg jednego roku w  stan ie  ochrony 
wzmocnionej zam iast  dotychczasowej o ch ro ­
ny nadzwyczajnej. Przedłużono na  przeciąg 
jednego  roku  s tan  ochrony wzmocnionej  w 
niek tórych  miejscowościach k ra ju  Turke- 
stańskiego.

Jarosław. — Przyjechał w icem inis ter  
spraw  w ew nętrznych  Łykoszin. W obecnoś­
ci jego  odbyły się d ługo trw ale  n a rady  w 
spraw ńch urządzeń ro lnych  przedstawicieli 
ailmini.stracyi, ziem stwa, ins ty tucy i szlachec­
kich i innych. Dnia 11 sierpnia w icem in i­
s ter wyjedzio na  wieś i objedzie wszystkie
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powiały celem zapoznania się na miejscu z 
urządzeniami roluenii.

Pe tersburg .  — Dowódzca drugiego k a u ­
kaskiego korpusu  armii generał- le jtenant 
Szuwajew m ianow any został naczelnikiem 
głównego zarztplu in ten d en tu ry  oraz głów­
nym  in tenden tem  m in is te rs tw a wojny.

Petersburg. — Zachorowało n a  cholerę 
30 osób; zmarło 10, choruje  3 3 S .

Nowo-BojazeR -  Dnia 7 sierpnia o go­
dzinie 4-ej min. 43  po obiedzio dało się od­
czuć w  ciągu  3 sekund trzęsienie  ziemi 
z zachodu n a  wschód.

Moskwa. — W nocy, w  pobliżu stacyi 
„Spasskoje", moskiewsko-jarosławskiej kolei 
żelaznej, w  willi dok to ra  Szuberskiego dwTo- 
m a  w ystrzałam i rewolwerowymi została za­
bita  wdowa po pu łkow niku  de-Well, krew na 
von-Anrepa. Zabójstwo zostało dokonane w 
celu rab u n k u .  Zabójcy zbiegli, zabrawszy 
2000 rubli oraz k lejnoty.

Odesa. — Otwarty został p ierw szy zjazd 
właścicieli s tatków czarnomorsko-azowskiego 
re jonu. N a  zjeździe m a  być rozpatrzony 
szereg referatów. Między inriemi, o nak ła­
daniu  cła na s tatk i zagranicznej budowy, o 
popieraniu krajowej budowy sta tków , o s ta t­
kach do rozbijania lodów n a  m orzu  Czar- 
nem  i Azowskiem i o pro jek tow anem  wpro­
wadzeniu przepisów reges tracy i i nadzoru 
za s ta tkam i.  Prace zjazdu po trw ają  dni 
dziesięć.

Odosa. — Rozpoczęto roboty ua  woznie- 
s ieńskim  dystansie nowobudującej się linii 
kolej o w ej Odesa— Bachmacz.

Mohylów (gubernialny).— D uchow ny pra­
wosławny i siostra jego, zranieni w dniu 8 
b. m. przez rozbójników we wsi Kołodieź 
pow. mścisławskiego, zmarli. Podczas usiło­
w ań  sch wy lania rozbójników oprócz leśnika 
zabici zostali obywatel z iem ski BUłanowicz 
i jeden strażnik, d rugi s trażn ik  raniony. 
Jeden  z rozbójników raniony, pozostali oto­
czeni.

Tyflis. —  N a 79 wiorście karskie j linii 
kolei żelaznej, w sk u tek  zepsucia linni przez 
oberw aną skałę, dn ia  8 s ierpnia  rozbił się 
pociąg wojskowy. W ykoleiły  się parowóz i 
15 ładow nych  wagonów. W y padków  z lu ­
dźmi nie było. Linia  uszkodzona na  prze­
strzeni GO sążni. Ruch p rzerw any  został 
wznowiony,

Woroneż. — Zrana na rozjeździć „Pri- 
dacza*, Poł.-Zach. drogi żelaznej, podczas 
postoju pociągu pocztowego przepuszczono 
bez za trzym an ia  pociąg tow arow y, z którym 
tu miało być spotkanie. Parow óz pociągu 
towarowego uderzył w  os ta tn i w agon po­
ciągu  pocztowego. Parowóz towarowego po­
ciągu  i os ta tn i  w agon zeszły z szyn; wagon 
III k lasy  pociągu pocztowego rozbity. Ma­
szy n is ta  pociągu towarowego, oraz trzej pa ­
sażerowie z pociągu pocztowego ranieni; 
kilku pasażerów otrzymało uszkodzenia.  
Dwie linie zostały uszkodzone, jed n a  wolna.

Baku. — W osadzie Czornyj Gorodok 
w kopalni n a f ty  Rylskiego nieznany spraw ­
ca rzucił do rezerwoaru, mieszczącego po­
dówczas 200,000 pudów  ropy  naftowej, bom­
bę. Bom ba w ybuch ła  i uszkodziła rezerwo- 
ar. Pożaru  nie było, n a f ty  wyciekło z re- 
re rw oaru  niewiele.

^  dokonanie w ybuchu  podejrzewają 
wspólników porwaniu sy n a  Rylskiego.

Kremieńczug. —  Od dnia wczorajszego 
szerzy się tu ta j  wielki pożar. Sponęły dw a 
tartaiłi  i 10 w ielkich przystan i drzewa w raz 
ze znaczną ilością nagromadzonego m aterya- 
lu budowlanego. Spłonęły dwie przyległe 
dzielnice miasta. B k z k o Łl000 rodzin  zosta­
ło bez dachu. S tra ty  przewyższają 3,000,000 
rubli. Na pożar w yjechał zarządzający g u ­
bernią. Z Ptdiawy wysłano część straży o- 
gniowej.

Kursk. —  W o wsi Wolutowej, 'powiatu 
now oosko lsk iego , spłonęło 45  zabudow ań 
gospodarskich  wraz z całym  dobytk iem  i 
plonem. S tra ty  przewyższają 20,000 rubli.

Smoleńsk.— W y słan y  przez g u b ern a to ra  
do gubern ii  m ohylowskiej oddział policyi 
Smoleńskiej dla schw ytan ia  rabusiów  oto­
czył w gęs tym  lesie dwóch złoczyńców. 0- 
s trzeliwując się z mauzerów, złoczyńcy r a ­
nili ciężko dwóch strażników.

Nowoczerkask.—Został zam knięty  sezon 
w M anyczskich kąpielach b ło tnych. F r e ­
kw encya  chorych była liczniejszą, niż w roku 
poprzednim.

Sara tów . —  W ybuchł pożar n a  s tacy i 
towarowej. Spłonęły dw a m ag azy n y  i i o 
w agonów ze zbożem. S tra ty  w ynoszą 45 
tys. rb . W  s ta rym  Ałtaszu, w pow. chwa- 
łyńskim, pożar zniszczył 90 zagród w ło ­
ściańskich.

Ekaterynosław.— W nocy  na  dys tans ie  
kolejowym  Suchaczenka-Zaporożjc wykoleił 
się parowóz wraz z 4 w agonam i pasażerski 
mi. Otrzymali obrażenia m aszynis ta  i jego 
pomocnik. K a tas tro fa  nastąp iła  z powodu 
rozm yślnego  położenia szyny wpoprzek toru.

Rhoims.— Rozpoczął się tydzień, po św ię­
cony zapasom  w zakresie aw ia tyki.  Pogoda 
dżdżysta , silny w ia tr  nie sprzy ja  żegludze 
powietrznej. Kilka aeroplanów w ia tr  rzucił 
o ziemię; z ludźmi nieszczęśliwych w y p a d ­
ków nie było. Z rana odbyło się k ilka  k r ó t ­
ko trw a łych  wzlotów. Podczas dnia Leferre  
na przyrządzie W rig h te  w  ciągu 24 m in u t  
przeleciał 20 kilometrów.

Ateny.-— A d ju ta n t  króla Jerzego  zwró 
cił się listownie do m inis tra-prezydenta R ai­
li, prosząc go o zaprzeczenie pogłoskom, ja ­
koby król Jerzy m iał się zrzec t ronu  z po­
w odu w ybuchu  rozruchów  śród w ojska. 0- 
pinia publiczna czuje się zupełnie zadow o­
loną, iż konflik t  g recko-tu reck i n ieb aw em  
zostanie pomyślniejjjzałatwiony.

Mdiila.— W pobliżu b lokhauzu  m auro- 
wie napadli n a  pociąg z żywnością. H iszpa­
nie napad  odparli, przyczem ran iono im  
trzech ludzi.

Z Petiopa donoszą, że w ieczorem  ka- 
, bylowie, o trzym awszy posiłki dokonali napa- 
du. J a k  dotąd, rezu l ta ty  walki n iew iadom e

Wiedeń,— Z Sofii te legrafu ją  do „Corr. 
B ureau“: vW edług doniesień pism, około,Hi- 
hibczewa dnia 7 sierpnia żołnierze tu reccy 
napadli na bułgarski pos terunek  pogran icz­
ny Belik-Amek. Podczas kilkogcdzinnej s t rz e ­
laniny, w ciągu której obydwie walczące 
s trony  otrzymały posiłki, zabito k ilku  t u r e ­
ckich żołnierzy.

Chrystyama.— Z Ihm m etE eldu  donoszą 
do „M orgenbladet“: W chwili, g dy  aerosUt 
W ellm ana umieszczeń o w remizie, w rezer­
wuarze. aerostalii wybuchła benzyna. W tym 
sam ym  czasie w icher porwał ac ros ta l  i po-
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łrtósł go 200 m etrów  w górę. N ad ąp ił  wy- 
b u c h /  Motor cały, ale gondola  i powłoka 
ae ro s ta tu  rozerw ane n a  części. W cłlm an 
projektuje  w  lipcu 1910 r. zrobić nową p ró ­
bę wzlotu.

Teheran. — U rzędnik  banku , W righ ł,  
w zię ty  przez rozbójników do niewoli, z ts ta ł  
wypuszczony na  wolność.

Na profesora n au k  politycznych dla 
szacha zaproszono chodzę Senacha. "Wycho­
w aw ca Sm irnow  na razie zaprzestał daw ania  
szachow i lekcyi.

Budapeszt. — Zaaresztowano jeszcze j e ­
dnego uczestn ika  napadu n a  bank w Fiu  me.

Londyn.— Do agencyi R eutera donoszą 
z Teheranu : Dnia G sierpnia rozbójnicy n a ­
padli na  urzędnika banku  perskiego Whrigh- 
ta  m iędzy T erm anem  i Jezd i uprowadzili 
go z sobą.

U rzędnika dotychczas nic wypuszczono 
na wolność.

W edług  wiadomości ag. Reutera, T u t-  
cya  prawdopodobnie nie da żadnej odpowie­
dzi na zbiorową notę m ocarstw , ponieważ 
w nocie n iem a ani jednego punk tu , na  któ­
ry  trzebaby  było odpowiadać. Rząd tu rec ­
ki zrobił wszystko, co było w jego  mocy, 
aby  stłumić rosnącą w śród  ludu  niechęć do 
Grecyi.

W ydaje  się nieprawdopodobnem, aby 
T urcya wobec pojednawczej odpowiedzi rzą­
du greckiego uznała  za potrzebne odwołać 
się do m ocarstw  dla usun ięc ia  nieporozu­
m ień  co do sp raw  m acedońskich.

Hair.merfest—D nia 8 sierpnia powróci­
ły z w ypraw y n a  w yspę Szpicbergen sta tk i  
norw esk ie  Harald i Neptun. Przywiozły one 
wiadomość, że W ellm an dnia 2 sierpnia z ra ­
n a  dokonał wzlotu, k tóry  skończył się nie­
fortunnie. W zlot z początku odbywał się 
pomyślnie. Balon m anewrował w  powietrzu 
zupełnie swobodnie. W ellman poszybował 
wprost na północ. W  południe, o pięćdzie­
siąt mii dalej ku  północy od wyspy Am- 
s te rd am a  zgubił skórzane worki z żyw no­
ścią, um ocow ane z ty łu  balonu, w sk u tek  
czego statek , s traciw szy równowagę, nio dał 
się kierow ać sterem. W ellm an napróżno u* 
siłował zawrócić, to też. wypuściwszy gaz, 
wylądował na  ziemię. Uczestnicy ek spędy- 
cyi norweskiej, przebyw ający na  .s ta tk u  
nF ra n ,“ dowiedziawszy się _ o n iefortunnej 
przygodzie Wellmana, udali  się n a  jego 
spotkanie  do Portsdam u. Po wielu  w ysił­
kach  udało im  się schw ytać  l inę ,*■ zwisającą 
z balonu i przyholować go o godzinie- 11 -ej 
w ieczorem do zatoki „Virgo.“ Podczas holo­
wania balon odniósł znaczne uszkodzenia. 
W  tym  ro k u  nie będzie m ożna już zo rga­
nizować nowej wycieczki napowietrznej do 
bieguna. W ellm an pozostawił w „Y irg o 8 
balon pod opieką sw ych  ludzi, sam  zaś w 
przyszłym tygodniu  u d a je  się do Nor­
wegii.

Konstantynopol. —  M inister spraw za­
gran icznych  prosił posłów m ocarstw  opie­
kuńczych, ab y  przystąpiono do omówienia 
autonomii Krety. Szczególniej absorbuje Por tę 
przeniesienie procesów  sądow ych ż sądów 
k re teńsk ich  do ateńsk iego  sądu  kasacy jne­
go i używanie przez pocztę k re teń sk ą  g re ­
ckich marek.

Maison Lafitte.—Aerostat „Bayard Cle- 
TO.nt“. j)jjzy o£us&c.zamu.sięm ziemię, wpadł 
na d ru ty  telegraficzne drogi żelaznej. Po­
włoka się rozerwała, poczem aerostat,  zacze­
piwszy drzewo na  brzegu Sekwany, wpadł 
do wody. A w iator Kapozza i trzej pasaże­
rowie ura tow ali się wpław.

G enew a— Po południu  w  miejskiej g a ­
zowni nastąp ił  niezwykle silny wybuch. 
W  prom ieniu  1 k ilom etra  wTe w szystkich 
oknach wyleciały szyby. Do godziny 5 po 
południu skonstatow ano 2 w ypadki śmierci. 
Liczba ran ionych  j e s t  bardzo znaczna. Ga­
zownia cała w płomieniach.

Rheims. — Onegdaj zawody żeglugi po­
wietrznej n a  szybkość dały w yn ik i  n as tęp u ­
jące: D y s tan s  30-tu kilometrów przeleciał 
T issandier w  ciągu 20 m inu t  59 i pół sek., 
lir. Lambert.—-29 m in u t  2 sek., L efeuvre— 
29  m in. 2 k 5 sek., P au lh an — 32 min. 48-/- 
Dystans 10-ciokilometrowy przeleciał Le- 
Jeuvre w  ciągu  8 m inu t 26 sek., T issandier— 
9 min. 26ET sek., L a tam m e 9 m in u t  472/r. 
sek., P au lh an — 10 m in u t  50 sek., Soinm er— 
11 min. 242/ r, sek., C ogneburn— 11 min. 45 
sek., Vunan-V arilla  —  13 min. 30RT sek. 
Na dystansie  20 kilometrów na  nagrodę 
„Gordon B enetta"  aeronauci w ykazali n a s tę ­
pujące szybkości: Latam m e 18 m in u t  33 sek., 
Leblan— j9  m in u t  257.1 sek., P a u lh a n —21 
min. 45 sek., Som m er—23 min. 22 sek.

G i e ł d a .

Petersburg, d. 10 sierpnia.
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ETpcsobienie na całej linii nader trwale i ru-
ckliwe; kn końcowi giełdy z niektórymi walorami spo- 
krfjiiie.Eze.

Z powodu ze p su c ia  się  ma­
szyn na cen tra li  e le k t r y c z n e j  
i p rz e rw a n ia  prądu nuuier dzi«
s ie j s z y  w y s z e d ł  z  o p ó ź n ie n ie m .
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Rozczarowane.
(Z łyda haremów tureckich).

Gdy już  doszły do umówionej ścieżki, 
wznoszącej się pod górę, Andrzej, Popędzi­
wszy je, p rzed s t iw ii  im  J a n a  R enaud’a, 
do którego wyciągnęły końce swoich p a lu ­
szków na znak  prośby o przebaczenie za 
śm ierć, której m u  życzyły.

W ypraw iono go naprzód dla w yw iadu.
W ieczór był cudny .
Szli więc wesoło w śród  kasztanów , d ę ­

bów i kwiecia, po tem  wstąpili w g ran ice  
p ań s tw a  wrzosów, od których  cały las w 
dole zdaw ał się być różowym, a po tem  j e ­
szcze rozw arły  się przed nimi cudow ne dale.

Ta a z ja ty c k a  s trona  Bosforu cala t o ­
nę ła  w  lasach i, j a k  okiem sięgnąć, na  w zgó­
rzach  i gó rach  leżał wspaniały i dziki płaszcz 
zielony, w  k tó rym  do dzisiejszego dnia u k ry ­
wali się rozbójnicy i niedźwiedzie.

Teraz pod ich nogam i leżało Czarne 
morze.

B łęk itny  kolor jego  wód zdaw ał się 
być  bardzie j"b ladym  i z im nym , niż w  sąsie- 
dn icm  m orzu- M arm urow em , i spoczywało 
ono ciche i zadum ane, j a k  g d y b y  obm yśla­
jąc na  zimę swoje burze straszliwe, g d y  n a ­
dlecą z północy srogie w ichry  rosyjskie.

Celem ich przechadzki był s ta ry  m eczet 
drewniany, napoły zapom niane ju ż  dzisiaj 
m iejsce p ielgrzymek, k tóry s ta ł  na p lacyku, 
leżącym prawie ponad sam em  tern. morzem 
burzliwein, zupełnie oddany podm uchom  pół­
nocnego wiatru.

A  właściwie m ała kaw iarenka ,  u trzy ­
m y w an a  przez starego, s iwego tu rka ,  w s ta ­
rym  dom ku  tuż obok meczetu.

Siedli sobie p r /y  drzwiach, aby nac ie ­
szyć się bezm ierną przestrzenią  wodną, ro z ­
ścielającą się przed nimi w dole.

Powietrze było ostre i czyste.

Nie mówiono teraz ani o książce, ani 
o jak im kolw iek  bądź przedmiocie o k re ś lo ­
nym.

I ty lko Zeyneba była dziś nieco po ­
ważna.

Przeciwnie, Dżenana i Meleka całe się 
oddały urokowi tej przechadzki tajemniczej, 
pełne podziwu dla tych  gór i urw isk , sp u ­
szczających się do morza.

Ażeby módz być  tutaj sam  na sam z 
A ndrzejem , m usiały  one zostawić w  sąs ie­
dnich wsiach dwóch m urzynów  i tak ą  sam ą 
ilość m urzynek , k tó rym  płaciły zam ilczen ie . .

. Udawało im  się to do tychczas  w y ­
bornie.

A  siwy starzec, k tóry  tu  ponad  s m u t ­
n ą  rów nią  Czarnego m orza podaw ał im k a ­
wę w  starom odnych, niebieskich  filiżankach, 
by ł głęboko przekonany, że m a  do czynienia 
z joknaiprawdziw\szym tu reck im  beyem, k tó ­
r y  przywiózł dam y swego h a rem u  n a  piel­
g rzy m k ę  do tego świętego miejsca.

Tym czasem  powietrze stawało  się coraz 
świeższem, co spowodowało u  Zeyneby m ały  
a tak  kaszlu, który  ona s ta ra ła  się ukryć .

T en  kaszel m ówił o tern, co Andrzej 
zauważył już dawniej (w czasie śpiewu) w  
jej głosie, a  widząc, j a k  Meleka z D żenaną 
nieznacznie zamieniły  się spojrzeniem, zro­
zumiał, że było to powodem  poważnej i nie 
od dzisiejszego dnia  datującej się troski.

Chciały one lepiej zaku tać  jej szczu­
p lu tk ie  ciało w fa łdy  odzieży, ale Zeyneba 
w yruszyła ram ionam i, m ów iąc zupełnie spo­
kojnie.

— Dajcie pokój. Boże mój, czy liż to 
nie w szystko  jedno?

Była to „rozczarow ana“ w podwójnem  
znaczeniu tego s łow a i A ndrzejowi się zda­
wało, że z całej tej tró jki ty lko ją  j e d n ą  u- 
dalo m u  się poznać cokolwiek.

Nie p ragnęła  ona niczego od życia i 
nic zarazem nie oczekiwała odeń, poddając 
się sw em u  losowi z n iew ypow iedzianą ła g o ­
dnością.

iMiwiła o tern iej tw arz  subteln ie  rzeź 
biona i jej oczy, które, k tó re  się uśm iechały 
z zupełną rezygnacyą.

Przeciwnie, Meleka by ła  bardzo często

nader  fantas tyczną,  niewypowiedzianie we­
sołą, była właściwie dzieckiem, k tóre  gotowe 
było śmiać się ze wszystkiego,  lecz miało 
zarazem bardzo dobre serce.

Co do Dżenany,  najsubtelniejszej  z tej 
trójcy, wykształconej ,  znającej doskonale li­
te ra tu rę  europejską,  to b y ł a  o n a  jeszcze dla 
Andrzeja  tajemnicą,  u k ry t ą  pod gęs temi  fa ł­
dami. czarnego „czarcznfa".

Była w s to su n k u  do niego bardzo 
zm ienna.

Chwilami pokorna, chw ilam i dum na...
Czasem zdradzała ufność, k tó ra  sw ym i 

rozmiarami mogła n aw e t  żenować, czasem 
znow zam ykała  się w swoj j baszcie zacza­
rowanej, chowała się całk iem  w sobie.

„ Ja  nie wiem  właściwie, czego ona 
chce odem nie i dla czego stała  mi się tak  
drogą— m yślał Andrzej.

„Nie jes tem  w  stan ie  sobie wytłóma- 
C2yć żadnego z tych  objawów.

„Zdaje m i się chwilami, że w iążą nas 
w spom nienia  jakiejś wspólnej przeszłości... 
Zrozumiem ją  dopiero w tedy , kiedy u d a  rai 
się spojrzeć w jej oczy; boję s i ę '  atoli, że 
nie s tan ie  się to n igdy".

Należało wcześnie zejść do doliny Bej* 
kozn, aby  pozbierać n iewolników i wrócić 
do domu przed nocą.

Idąc- po tej samej ścieżce, znow u zagłę­
bili się w las i znowu weszli do kró lestw a 
wrzosów i A ndrzej,  spełniając ich życzenia, 
dał każdej z n ich  po gałązce kwiecia.

Przyszła  im bow iem  dziecinnie śm iała  
m yśl przypiąć te gałązki do piersi i w takiej 
postaci zjawić się do obiadu, do k tórego  
miały zasiąść w  towarzystwie surow ych 
s try jów  i babek.

W dolinie rozstali się, aby nie narażać 
siebie na niebezpieczeństwo, ale Andrzej 
szedł jeszcze przez czas n ie jak i z tyłu, prze­
prowadzając je d ługo  oczyma.

Dzisiaj było tu  mało ludzi.
Tylko w  oddali błyszczały białe sy l­

wetki zaku tanych  w gazę kobiet, k tóro  sie­
działy na ziemi.

Trzy m ałe cienie oddalały się wolno 
od niego.

Zeyneba i Meleka, za k u ta n e  w białe z

delikatnym , barw nym  odcieniem okrycia, 
szły po obu s tronach Dżenany, okrytej czar­
nym, elegijnym  „czarczafem", długie treny 
ich sukien  ciągnęły  się po miękkiej 
traw ie  łączki, przesuwając się po liliowych 
kwiatach jes iennych  i c iągnąc za sobą liście 
opadłe z platanów.

J a k  one przypom inały  clenie pól Bli- 
zejskich, przechodzące po dolinie wiecznego 
pokoju!..

Ś rodkow a w żałobie zdawała się boleć 
po ziemskiej miłości...

S tracił je z oczu dopiero w końcu do­
liny, w św iętym  gąszczu rosnących tam pla­
tanów .

Słońce, g inąc  za wzgórzami, powoli o* 
puszczało ten  raj ziemski...

Niebo przybierało przejrzysto zielony 
kolor, jak i  zwykle m iew a w czasie ja sn y ch ,  
le tn ich  wieczorów, a rozrzucone n a ' j e g o  tle 
maleńkie wązkle obłoczki, m ające postać ko ­
cich ogonków, wyglądały, jako języki o- 
gn is te .

Inne cienie szczęśliwe, k tóre  przez d łu ­
gi czas siedziały na  pachnącej trawie, po­
dnosiły się również i odchodziły krokiem  
wolnym  i posuw istym , jak  to cieniom w y ­
pada.

Z oddali nadpływ ały  dźwięki pastuszych 
fletni, naw ołujących s tada kóz... A  melodya 
ich przypom ina ła  daw no zgasłe czasy.

I cała wogóle dolina ze swemi olbrzy- 
m iem i drzewam i przygotow yw ała się, zda 
się, aby  zapaść w  bezbrzeżny pokój uroczy- 
czystej nocy gwiezdnej.

Andrzej Lhery  niechętn ie  skierow ał 
swoje kroki ku  Bosforowi, którego różowo- 
s reb rna  płaszczyzna zabłysła w krótce  m ię­
dzy czarnenii sylweUs ami nadbrzeżnych  p la­
tanów.

W siadłszy do kajaku , nakazał swoim 
wioślarzom, aby  się śpieszyli.

Nie m iał powodu spieszyć ku brzegom 
europejskim  do Terapii, gdzie wielkie hotele 
już błyszczały e lek trycznym i ogniami, a j a r ­
m arczne o rk ies try  ju ż  stroiły  sw e in s t ru ­
m en ty  dla hucznych  koncertów.

XXVI.
N azajutrz  Andrzej otrzymał list  n a s tę ­

pujący:
1S września, 1904 r.

K ochany przyjaciela, czy w h sz ,  n a  co 
powinieneś zwrócić g łów ną uw agę w swojej 
książce i co najlepiej scharak teryzu je  harem  
współczesny/

„Jes t  to uczucie pustki, k tó rą  w prow a­
dza do naszego życia ta  okoliczność, że m a ­
m y prawo rozm awiać wyłącznie z kobietami, 
że m am y  prawo mieć 'bhzkie s tosunki r ó ­
wnież tylko z kobietam i, że spędzam y cały 
bez w y ją tku  czas ty lko ze sobą...

„ Na s;e  przyjaciółki?
„Mój Boże!., ale przecie one są również 

wąlłemi i zmęczonemi istotami, jak  i m y  
same.

„W  naszych h a rem ach  zg ro m a­
dzane i skup iane są wyłącznie słabości 
i ten zespół tein gw ałtow niej męczy się i 
dom aga —  siły!

„O gdyby  się znalazł ktokolwiekbądź, 
z kim  te nieszczęśnice mogłyby pomówić, 
kom u m ogłyby powierzyć swe myśli, n a j ­
częściej zupełnie niew inne i pełno łęku!

„My tak  potrzebu jem y przyjaciela m ę ż ­
czyzny, na  ram ien iu  którego m og łybyśm y  
się wesprzeć, przyjaciela dostatecznie s ilne­
go, aby w chwili słabości nie pozwolił nam  
upaść.

„Nie ojca, nie męża, nie bra ta .
„ N i e L
„ Ty 1 ko —p rzy j a c. id  a.
„Istotę w ybraną, człowieka, k tó ry b y  

s ia ł  o wiele wyżej od nas, surowego i za ra ­
zem dobrego, poważnego i tkliwego, człowie­
ka, k tó ryby  nas kochał, jak  przyjaciel opie­
kuńczy.

„W szak  tak ich  ludzi m ożna znaleźć w 
pańskim  świecie...

„Nieprawdaż?..

(D. c. n.).
Zeyneba*
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W ielka  W a s i lk o w s k a  Ks* 18. ^

X a T o z m a i l> z o  w y r o b y  w łó c z k o w e  w ła sn e j  f a b ry k i  po  c e n a c h
13044-1 &&

()STATECZXA

LIKWIOACYA
V,' 12003—')

z rabatom od 25 do 50% 
od cen fabrycznych.

„S Z.S ZT ER EN S
ICiesft&tik, gśt&śh U a t r a ,  

Kolosalny wybór, niezwykła taniość.
Magazyn do odstąpienia.

t - i i  „ s i r
Spscyalna fabryka wyrobu maszyn do obrabiania drzewa. 
Budowa tartaków kompletnych.

Urządzanio warsztatów stolarskich. „-38.35-20
Maszyny do wyrobu: forniru, kół, gonlów, beczek etc.

Kosztorysy na żądanie gratis
Generalny Reprezentant

Michał Bukowiński Kijów
Kreszczatik jk . 5. Adres telegr. „Emilii,

„ 1 8 3 5 ”
UBEZPIECZENIE ŻYCIOWE,

w  z a ł o ż o n e  w  1835 r o k u .  12824—7
6 o  Najstarsze w Rosył I jedyne rosyjskie Towarzystwo, zajmujące się wy- 
g g  łącznie i specyalnie ubezpieczeniami życEwemi

§8 Kapitały Towarzystwa w gotówce około 40,000,000 rh.
88 S zc z e g ó ło w e  o b ja ś n ie n ia  w y s y ła  s ię  b c z p ła tn io  p o c z tą  n a  k a ż d o  ż ą d a n ie .

8 8  G łów n a  A g e n tu r a  w  K ijow ie  z n a jd u je  s ię  p r z y  u l.  Nlikota-  
j o w s k i e j  Nr 3 , w ł a s n y  d o m  T o w a r z y s t w a .

S C Ś S ą Ż K A  D A R M o f
VvVzystivi.m osobom, p r a g n ą c y m  odzysk a r  s i ty  m lo d z ie ń c z e / i  o r i c r - $ {  

pi o, p o l e c a m y  p r z e c z y ta ć  n aszą  k s ią żk ę  » E 8 e k £ r y c ż p o ś ć — & y c i e  I g J  
o b ję to śc i  Od s t ro n ic ,  n a p i s a n e j  n a d z w y c z a j  j a s n o  i p rz y s tę p n ie .  K s ią ż k a  H y  
l a  ( ioda o tu c h y  w s z y - ik im  osobom ch o ry m  i pragnącym* "pozbyć śi»; sw ych  
d e ie g i iw o ś c j .  ' K s D / k a  l a  n ie  ty lko  wskaż'* s k u te c z n ą  d r o g ę  d e  p o zb y c ia  J g #  
s ię  s łabośc i  i z a p e w n ie n i a  sobie  sz c z ę ś l iw e j  p rzysz łośc i ,  a le  w y ja ś n i  za-  j z )  
raz e m ,  j a k  za  pomocą, n a jp ro s ts z e g o  s to s o w a n ia  e l e k t ry c z n o śc i  w ie lu  ^  
b a rd z o  fudzi  pozby ło  s ię  sw y c h  c ie rp ie ń .  / Łfi/j

K s ią ż k o  ; E B e k t r y c a s s i o ś ć — Ż y c i e <  p o ś le m y  k a ż d e m u ,  k to  n a - H ? "  
cieślo n a n f  pon iże j  d o łą c z o n y  k u p o n  o r a z  w y r a ź n ie  w sk aże  sw ój*adres .

K to  nie  jeś.t z a d o w o lo n y  zo  s t a n u  sw eg o  z d ro w ia ,  n ie c h a j  n a t y c h ­
m ia s t  sk o rz y s ta  z n a s z e j  p ro p o zy cy j .

W s z y s tk i c h ,  k tó r z y  ż y c z ą  sob ie  osobiście, obzna im iy  s ię  z n aszą  
m e to d ą ,  u p r a s z a m y  o p r z y b y c ie  do b i u r a  „ J  U  WE l\ł A T 0 5 1 “ , P e t e r s -  
b u r y ,  M o j j i c a  4 2 ,  O d .  8 ,  g d z ie  l e k a r z  c h ę tn i e  u d z ie l i  im sz czegó­
łow ych  w iadom ośc i  o nasze j  m e to d z ie ,  i z a le ż n ie  od ro d z a ju  c h o ro b y  p r z e ­
p isze  o d n o ś n y  sposób o le k t ry z a c y i ,  a  w ięc :  f ran k o n iza cy e , .  g a lw a u iz a c y ę  lub 
ł a r a d i z a c y ę  w e d ł u g  p r z e p i s ó w  e lk l r o - t e r a p i i ,  w s k a z a n y c h  p r z e z  n a jz n a -  
k o m i t s z r c h  elek t ,ro -tcra i)Pi i tew , j a k  E i lo n b u rg a ,  E r g ł J % . o w a n d o w s k i e g o , ? S

J r a k a r n i a  P o l s k a TELEFON 1672.

Z a o p a t r z o n a  w  n a j-  
nowsEzeczoioit&i I o r ­
n a m e n t y  o r a x  Sjpe- 
c y a ln e  m a s s y n y .

8888888888888888

W SZELKIE ROBOTY W ZAKRES OKU- 
KARSTW A WCHODZĄCE PRZYJM UJE

BEZ POŚREDNIKÓW
Ceny um iarkow ane, fl) §  §  @

B e n o d i t  ta  i in n y c h .  
J a k  w iad o m o .c i  z n a  
ko m ic i  l e k a r z e  z a ­
le c a ją  s tonow ać  c- 
l e U r o - t o r a p i ą  na  
r e u m a ty z m ,  c h o ro ­
by n e r w o w e ,  n ie ­
m oc  p łc io w ą ,  ne- 
w r a lg i ę ,  bó le  w 
k r z y ż u ,  o s ła b ie n ie ,  
bó le  g łow y ,  cieiu  ic- 
n i a  ż o łą d k o w e  i in. 
P r z y j ę c i a  c o d z i e n ­
n ie  'o d  10— 1 i od 
3— Ci, w e  ś w ię t a  od 
11-1.

Bilet na otrzymanie książki za darmo.
P ro s z ę  w y s ła ć  k s i ą ż k ę  »E l e k t r y c z n o ś ć — 

Ż ycie  ,
Biuro Juvenator, Petersburg, Mojka 42. Oddz. 8.

A d r e s  s z c z e g ó ło w y ..................... ...........................................

>»

d l a  d ro b n e g o  p r z e m y s łu  i h a n d lu  n in ie jsz e m  p o d a je  d e  w iad o m o śc i ,  że 
n a  m o cy  u s ta w y ,  z a tw ie r d z o n e j  1 i u tego (19  s tyczn ia )  1909  r., r o z p o c z ę ­
to d z i a ł a l n o ś ć , ’ w z a k re s  k t ó r e j  w c h o d z ą  w sze lk ie  o p e r a c y e ,  dotyczące, 
i n t e r e s ó w  B a n k o w y c h .  1 3 0 1 7 — 1

s p e c y a ln c  p a ­
ro w o  oczysz­
c zań  i o u b r a ń

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
Kijów. Prorezna 2
w  d .  T t w a r z y s t w a  

l l o s y a .

Firma nagrodzona n io  i f a rb o w a n ie  'Wielkim złotym medalem
ih o n o ro w y m  k r z y ż e m  n a  w y s ta w ia  w  Wiodnits.

Obstalunki spiesznie wyk. w  p rzec iąg u  5 g. T e le fo n  1663.

G. Ż u j s e w a

Im ię ,  i in ię  o jca  i n a z w E k o

w WARSZAWIE. 13049-1
1. P r z y jm o w a n i  l u d ^  na  rok  p rzysz ły  u c z n io w ie  do  w s zys tk ich  k la s  n a  

m o cy  e g z a m in ó w  lub o d p o w ie d n ic h  ś w ia d e c tw ;  do  k lasy  \ 11 I ty lk o  n a  m ocy 
eg z a m in ó w .  — D o k l a s y  p o d w s tę p n r j  o d d a w a ć  m o ż n a  c h ło p c ó w  w  w ie k u  od 
l a t  7 — (.) bez  eu zam in ó w .

(Z ło t a  5 8 ) w Warszawie. 12̂ 8-4
E g z a m in y  p o w a k a c y jn e ,  t a k  d l a  Rowo-wkląpująeych, j a k  ró w n ie ż  d l a  w a r u n k o ­
wo p r o m o w a n y c h  r c z o t c z n ą  się, 3 0 - g o  s i e r p n ia ;  k u r s  n a u k  4 - g o  w r z e ­
ś n ia .  Zapisyv,ac,  s :ę  i:i-.ż:ift conzicriii  e w kaijc.'‘ia iy i  szk< ły od 10 -o.s do 12 -ej.

'.ąrftCAriKort/ 1m. ■ tiiw j ĵ ajicAPiri-Ti

8  k l .  Szkoła 'męska, z  I n t e r n a t e r

® ¥ f  f  I f l  P ftfl
 S T ,  .

W n fs z a w a j  Smoląca 3 , TelcF. 8I24G,- v.ej-cie rai .-.lei Jciozo- 
1 i niskiej, albo od Książęcej. 1:.948~ 1

Zapisy powakacyjne w kancelaryi szkoły od 9-uj runo do 2-ej po poi. 
Egzaminy 2-go' 'września no w. stylu. Początek lokeyi '.'-go września.

handlowy ŻUK, DMITRiJEW i S-ka.
Byli p r a c o w n ic y  f ir m  Ś l in k o  i K o t la r o w a

P o d a m  do  w iad o m o śc i  szr,n. k l ien tów  m ie jsc ,  i zamiejsc*, że codz ion .  s io  o trzym .

R Sa w cśc i S e z o n o w e !
C e n y  b e z  w s p ó ł z a w o d n i c t w a .

U w a g a !  i ł y  u n ik n ą ć  w y d a l ,  r e k l a m u je m y  ty lko  p rzed  ro z p  ez ę c io m  sezonów .

.Reklama" KIJÓW,
Kreszczatik 4!

JjBBW SSlBBOSseeOT lv le f  2365.
J e d y n e  na  p o łu d n iu  R osy i

E k a r o  o g ł o s z e ń
załatwia ogłoszenia do w s c y s t k i c ł  
p ism  ś w i a t a  i wy.iaw 11. peryr-dycz- 
uvc 11. umie-c/cza plakaty na sttvyacł 

‘kol&hw., wągr naoii trąmwaj. i 1. p.
, W arunki n a jd o g o d n ie j s z e .

K o s z t o r y s y  ż ą d a n ie .  I

r : < ) 7 9 -  3

M a u n m M m n m n S S I j !1 m

t a i1 ̂  v/.cva’2'

F a b r y k a  W a g
P a r a ł  i  S

Kijów, B ih ik o w s k i  B u lw a r  D r o g o m ir o w s k a  fJr 6ę B iu ro  W . W a s ilk o w s k a  10, magazyn H.W.
Cli? W a g i  w ago no w e ,  w o zo w e ,  a m e r y k a ń s k i e ,  d z i e s i ę tn e  i t. d.
U l  R e p o r a c y a  i s p r a w d z a n i e .

k a

13042-L

I ‘Ók''
wVai*

C e n n ik i  n a  ż u d a n ie .  f’| | -
JMł, Aft*,

Ż ą d a j c ie  w s z ę d z i e

M Y D Ł A  DO B IELIZN Y
i p ro sz k u  m y d la n e g o  fabryka c h e  n .  

i m y d ła  m a g i s t r a  f a r m a c y i
A lb e r t a  Z e jd la

M ydło  b ez  w s p ó łz a w o d n ic tw a  i d a je  
30 —  óO% o sz częd n o śc i  w p o ró w n .  zo 
z w ycz. g a tu n k ._________3 5 — <9021-22

A n n y  W io lh o r s k i c j  u r z ą d z o n y  n a  w zór  
p ie rw szor / .ędnyc l i  z i ig ra i i icznych .  W in d a ,  
e l e k t ry c z n o ś ć .* K u  h n ia  w y b o ro w a .  r < -  
k" je  od  00  k. W a r s / a w a ,  B o d u e n a  5 
f iy '\ . K o w o ia s i i a  ‘b _127gó —3

K.Sidorowicz
AVykwahf. s t ro ic ie !  
V l t e p ia n ó w  i p ia ­
nin. 8 i r o jen ie  i r e -  
p e r a c y a  n a  m ie jscu  

i na  w y jazd .  W ł ‘ dzimieieska 41.  M u-  
zyka l .  m a g a z y n .  J ^ S i m i d t a  w o d d z ia le  
i-ni S i rn n ia tk o w s k i rg e .  13043— 2łfv%*r n*
W Żytomierzu
k i lku  uczn i lub fśatiiafiok. T r o s k l iw a  o- 
p i r k a ,  l .onuudyc .yą :  w a r u n k i  u in ia rko-  

ane .  M ie szcz i rn -k a  dom  w łasn y ,  .1. J e ­
z ie r sk a .  1 3 0 1 3 - 2

f l n r i n f l n i l f  vcszeclis tronnie u?do - 
U y l  U  i i  l iS iC  niemy, pos iad .  do ure 
ś w ia d e c t w a  z k ra ju  i* z a g r a n a  y p . s z u k .  
posa dy .  K i j ó w , 'R o g n i e d i n . - k a ,  hotel 
y_r)!idV']i“ m. fi-

n r 7 V i c ł ń  ;5 uczl11* M ieszkam  
p l Ł j f J ( j b  d l a  ksz a ł  u las. 

nów . N e s t e ro w s k a  32 — 10. IkOżB— 2

Do wynajęcia
d o k ie m  z m e b lam i  lub  1/ 
t i i i e l s k a  18 m. c.

d w a  prrkoje z 
ł a d n y m  wi- 

T i e c ^ v , ; ii.- 
1 3 0 3 0 —2

Poszukuje interesu resłaura-
P U i n O f i n  llo1o!;b hi!) o d d z ie ln e j
Uj[j łH 2yU r e s t a u r a c y i ,  a łbo  b u l c tu  k o le ­
jo w eg o .  O fe r ty  J jźw’ińsk, p s tu - r e s ta u td
d l a Mon te be i i 0.________ 3 2 3 ó 3-2

okazy.uTie do 
s p r z e d a n ia  

sadyb-ł  z zb 
btul o w n u in m i  I w a n o w s k a  N r  29.  13 01-3 

^howo uTrżfju. TiTa 
2 - 3 iie zo ic  zakład, 

n au k . ,  jęz .,  n'Uz' B u l w . - K u d r i a w s k a 2j 
m. Dk J u r k o w s k a .  12 ‘»i 2 - 3

Natychmiast

Biuro Nauczycielskie x- ’8U-'! 
Heleny Koperskiej

Lublin, K ra k o v / -P rz e d m .  22
phi cc a  n a u c z y c ie l i ,  i i au czyc ie ik j ,  f ran-  

n iom ki ,  f re b la n k i ,  g o spodyn ie .  ;cńzk

Poszukuje m ie js c a  k a s y e rk i  m ło ­
d a  in t e l i g e i i t n a  obo­

li a zo ś w ia d e c t .  u kuńcz .  g i m n a z ,  może 
p rz e d s la w  ić g w a r a n c y ę  do f»uo rt». iMi 
chalo\Nski zau ł .  2 ó m .  ą. od 9 — I i  rabć l

12/09 3
Z a  p o x w o l e m e m  władzy gimnaz. 
pi/yjmuję na siancyę uczni. Eorl.cpian. 
iryniońska 3—11. " .12917— ">

s o  2 ło*°9*'- B rh.
F o t o g r a f i a  „W IK E ", K r e s z c z a t ik  39, 

wprost . E tm d u k le j  , be l -e tag o .  ^ -h - f in -n a

Drzewo opałowe
Skład S. Piwowskiego
w K i jo w ie  n a  P r z y s t a n i .  T e le fo n  22 3 4 .  
Cei-y nain iższe-  D r z e w o  nn j lep .  I2 i7 t) -4 l

Panienkę lub ucznia
p rz y jm ę  na  m ie sz k a n ie ,  t ro sk l iw a  o p ie ­
kli z a p e w n .  W  u d k a  N Y asy lkow ska 37 
jii. ó, M os to w sk a ,  i u fo rm a c .  l istów., od 
1U s i e r p n i a  osob. 1 2 ^ 2  — ą.

P f I C y i l l f  flEJO uczfjji: trosk  li w a  opic-  
I U O & Ł i S \ u J £ f  ka; d o b re  u t r z y m a ń ie  
i m iesz k .  P u s z k iń s k a  łS'r (i d i . 23.

12S98-5
N a  s i a # * c y ę  przyjmę, 2 p a n i e n k i ,  pm -  
riino, lęk  ci  m uz.  k o n w e r s .  n i e m . k o r e p e -  
ty c y e .  W ia d o m .  r d  1 -go s i e r p n i a  B ?- 
h ik o w ski.  buI w .*1 r 3 0  m. r>. 12921— 5

M ! Q 0 7 Q f T >̂ ,|Û ,,l0U9 ukończ ,  s z k o 1'; 
U i l b U Ł a i L  ro ln ic zą  i m b a w a r s k ą  za 
g r a n ic ą ,  z k i ikolet.i i ią  p r a k i y k ą  poszu ­
k u je  p o s a d y  za ra z .  E a s k a w e  zg .osze-  
nifct cłu A d m i n i s t r a - y a  <. DziGrnńika K ł-  
jo'*skiego-> d l a  ^ M l e c z a r z a ». 1 uP ó 8 - 4

NAGR.W. Z-tOY.MŁCińu-W t-ArtYŻC.

s wr8TRZ£6HĆ8i r̂

35 i 
a-jo 0 k 

-. _  LESZNO 12 
NRSLflODWNJCIKt

1038; ł -  1K

do śprT!!;i!:i'i imlakov.BE (Z iem i  o rn e j  
630 m.. las, i a l;: i., jezioro), s e rw ń io ó w '  
n iem a ,  soi a r a :  zu p e łn y .  0 4  k ' l e i  14 
i 18  wiorsl .  T a m ż e  o d d a je  się w d z i e r ­
ż aw ą  f o lw a rk  l  MO n m rg ó w .  W(»ł> 11. 
ftł ac.i ejó w, K rzy ż  ano w.-kj . 1 30f) i - 1

Nauczycielka fśKś;
niem. ,teor. poszukuje ickcyi lub demi- 
p lace .  Bam jiia  5 A. ju- 13.  ̂ )3Ó2—-1

F r a n ę a is e  %
Ptó<rangor doune lę<;onśf de langitc. Spe- 
rinlile: liilóraiiKe. .S^idressur: B-f.d L\i- 
bikolf A2 8 1. 2. On i er 'it de 3 a ó iieures.

13046—L

Szwaczka p o s /u k .  robo ty  d z i e n ­
nej , zn a  sz yc ie  b ie ­

l izny i suk ien .  P o s i a d a  r e k o m e n d a c j e .  
E u rń lu k le io w s k a  48  m. f>. 134)4')—• L

Osoba młoda p-/ /u k : i . ie  p osa dy  I in- 
rcwe.i, k a s y e rk ) .  !e- 

w a rz y sz k i ,  n a u c z y c ie lk i  do  m łodszyc ji  
d z iec i .  Możo w y r iy z y e  p a n i ą  dnrr.u w 
g o s p o d a iy i w ie. O fe r ty  do  A dm . „IbMon. 
K i io w .“ d l a  Z. Z. 130.37— |

Dzierżawy majątku
3 6 0 — 300 dzies.  posynku je  się . O l e i ł y  
p r d  B. S .  do  R c d a k c y ł  „ D z i e n n i k i  K i ­
jo w sk ie g o * .  * 1 3 6 0 6 - - 1

D rukaraia Polska w Krowie, ulica Wjisylczykowaka (Prorezna 9) róg Puszkińskiej.


